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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; no 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.napoznańska z dołączeniem

' przesyłki.
Cen a ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor oflpBTieflzialny; środa, 10 lutego lese* KS. DR. ANTONI KANTECKI i Romania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Äajchm&nn i F ren dl er, w Warszawieulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — Haasenstein <6 Vogler: 
_ w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite <6 Comp, w Paryżu place do la Bourse 8.

Stolica św. Wojciecha.

Prześwietna metropolitalna Kapituła 
poznańska (a zapewne także i gnie
źnieńska) odebrała w dniu wczorajszym 
pismo Jego Świątobliwości Leona XIII, 
w którem Namiestnik Chrystusowy 
donosi tejże Prześwietnej Kapitule:

że Najdostojniejszy Arcypasterz nasz 
J. E. ksiądz Kardynał Mieczysław 
Ledóchowski zrezygnował z metropoli
talnej arcybiskupiej stolicy gnieźnień- 
sko-poznańskiej;

że Ojciec św. widział się zniewolo
nym tą rażą wśród tak nadzwyczaj 
trudnych okoliczności zamiast zwykłe
go wyboru następcy, obrać drogę bez
pośredniej nominacyi;

że na następcę Jego Eminencyi ks. 
Kardynała Ledóchowskiego desygnował 
ks. proboszcza i dziekana Juliusza 
Dindera z Królewca, kanonika hono
rowego kapituły warmijskiej ;

że spodziewa się, iż nowy Arcy
pasterz ojcowską opieką otoczy swą 
owczarnią,

i poleca Prześwietnej Kapitule, aby 
swego Arcypasterza wspierała radą i 
pomocą.

Węzły, jakie Najdostojniejszego Ar
cypasterza Naszego przez lat 20 łą
czyły z archidyecezyą gnieźnieńską, — 
są rozwiązane.

Kardynał Mieczysław nie jest już 
naszym Arcypasterzem.

Ustawają z dniem dzisiejszym w ko
ściołach naszych urzędowe modlitwy, 
jakie odprawiano „tempore sedis impe- 
ditae“ i przez czas rządów „Antistitis 
nostri Miecislai“ — ale nie ustaną 
modlitwy kapłanów i wiernych, za
noszone do Boga na intencyą tak 
ciężko doświadczonego, a tak szczerze 
nas miłującego księcia Kościoła, który 
u tronu Ojca św. nigdy o nas nie 
zapomni, a którego my nigdy wdzię- 
cznćm sercem wspominać nie przesta
niemy.

W miejsce jego wstępuje Najprze- 
wielebniejszy ksiądz Arcybiskup Nomi
nał, którego przybycia i objęcia rzą
dów oczekiwać będziemy z czcią i sza
cunkiem należnym prawowitemu zwierz
chnikowi kościelnemu, przysłanemu z ra
mienia Stolicy św. Pasterzowi.

Nie zważajmy i mimo puszczajmy 
to, co pisma nam nieprzyjazne piszą, 
lub nierozważni ludzie rozgłaszają.

Nowy Arcypasterz nasz wchodzi 
do owczarni swej przez drzwi, po
przedzony pismem Namiestnika Chry
stusowego, a idąc śladem wielkiego 
swego Poprzednika i spełniając nadzieje, 
jakie w nim pokłada Ojciec święty — 
będzie — o czem nikomu wątpić nie 
wolno, prawdziwym Pasterzem tej trzody, 
nad którą go Duch święty Biskupem 
postanowił.

List Jego Em. Najprzew. ks. Kard. 
Ledóchowskiego do jednego z człon
ków Prześw. tutejszej Kapituły, do
noszący o przeznaczeniu ks. kanonika 
Dindera na naszę stolicę arcybiskupią.

Rzym, 24 stycznia 1886.
Tą rażą list mój niesie wieść smu

tną zarazem i pocieszającą ; smutną, 
bo wieść blizkiego naszego rozstania, 
a pocieszającą, bo zawiera w swem ło
nie niedaleki koniec cierpień i niedo
magać, jakie za sobą pociąga długa 
nieobecność Pasterza.

Po długoletnich, prawdziwie ojco
wskich, pełnych miłości i świętój żar
liwości usiłowaniach Ojca św., gdy 
wszelkie usiłowania, by w inny spo
sób sprawę naszę zakończyć, pożąda
nego nie odniosły skutku, udało Mu 
się nakoniec porozumieć się z rządem 
pruskim co do osoby, którejby można 
moję spuściznę przekazać.

Tą osobistością, przez dawniejszego 
jej Pasterza a obecnego Arcybiskupa 
kolońskiego wielce zaleconą, jest Pro- 
boszćz królewiecki i Kanonik honoro
wy, ks. Juliusz Dinder, kapłan, jak 
Arcybiskup zaręcza, bardzo cnotliwy 
i światły, roztropny i doświadczony, 
na ludzkie względy nieczuły, a miłu
jący sprawiedliwość i prawdę, a przy
tem dobrze naszym językiem władający.

Ten kapłan tedy ma objąć naszę 
stolicę. Jak to prędko nastąpi, nie 
wiem; lecz pewnie w krótkim czasie, 
a pomimo boleści, jaka me serce ści
ska, pragnę, aby rzecz zakończoną zosta
ła w czasie najkrótszym, bo chwile przej
ściowe są najdotkliwsze, a zarazem najnie
korzystniejsze, otwierając pole umysłom 
i duszom mniej doskonale usposobionym 
do uwag i rozumowań, które jątrzą i 
szkodzą, gdy się nieoględnie w społe
czeństwie rozpuszczają.

Piszę o tern ciężkiem, a w każdym 
razie, ufam w Bogu, korzystnem dla 
Was wydarzeniu, bo nie podobna tłu
mić w milczeniu, co mnie i Was, je- 
dnę dotychczas stanowiących duszę, 
tak wielce obchodzi. Ale piszę też i 
w tym celu, abyście się przyczynili do 
przygotowania wszystkich do tego wy
padku, i przysłemu Arcybiskupowi uła
twili chętne i powolne rozporządzeniom 
Bożym przyjęcie, aby wszyscy, tak du
chowni, jak wierni naszych Archidye- 
cezyi, z dobrą wolą skłonili się do tego, 
co uznaje dla nas za zbawienne Ten, 
któremu Pan Bóg sąd w tych rze
czach najwyższy powierzył....

(podp.) Mieczysław.

Poznań, 9 lutego.
(Identyczna nota mocarstw, radząca Porcie nie od
stępować podczas rokowań pokojowych w Bukare
szcie od postanowień traktatu berlińskiego; nieza
dowolenie urzędowćj Rosyi z postępowania księcia 
bułgarskiego; interpelacya w senacie włoskim w 
sprawie greckiśj i odpowiedź na nią hr. Robilanta. 
— Niezadowolenie Irlandczyków z pisma Gladstona 

wystosowanego do wyborców w Midlothian.)
Za kulisami pokojowych rokowań 

serbsko-bułgarsko-tureckich musiano wi
docznie jakieś ukryte prowadzić roboty, 
kiedy ambasadorowie mocarstw w Caro- 
grodzie wystosowali do Porty, jak to 
wczorajszy donosił telegram, osobną notę 
indentyczną, w którój radzą jój, ażeby 
w układach pokojowych z Serbią szano
wała we wszystkich punktach postano
wienia traktatu berlińskiego, wyrzekła się 
wszelkiój myśli wynagrodzenia za ponie
sione kaszta wojenne na rzecz Bułgaryi, 
nie poruszała wcale kwestyi wschodnio- 
rumelijskiój, a zarazem powiadomiała 
przedstawicieli mocarstw w Bukareszcie 
o wszystkiem, co się dzieje na konferen- 
cyi. Delegat turecki, Madżid pasza, i 
przedstawiciel bułgarski musieli, powtarza
my, knuć jakieś intrygi na niekorzyśćjSerbii, 
kiedy mocarstwa tak dobitny podniosły 
głos ostrzeżenia. Jest zatem pewna rę
kojmia, że Serbia nie wyjdzie z rokowań 
z uszczerbkiem, nie zapłaci kosztów wo
jennych i nie utraci ani piędzi ziemi swego 
terytoryum, kiedy wielkie mocarstwa biorą 
ją w potężną opiekę. Trudno tóż przy
puszczać, iżby książę Aleksander i jego 
sprzymierzeniec turecki ebeieli stawić 
opór mocarstwom i próbować szczęścia 
na konferencyi, ażali im się nie powie
dzie wytargować czegoś na pokonanej w 
walce Serbii. Nie zapominajmy przy 
tem, że sprawa unii bułgarskiej dotąd nie 
została załatwioną, chociaż Bułgarya i 
Turcya podpisały układ. Mocarstwa 
mogłyby odmówić swój sankcyi układo
wi, tak że Bułgarya straciłaby i to, co 
jój już przyznano. Urzędowa Rosya nie 
pozbyła się też dotąd swych uprzedzeń wzglę
dem księcia Aleksandra. Inspirowane 
gazety rosyjskie kłują dotąd, gdzie mogą, 
władzcę bułgarskiego i wyrzucają mu 
niewdzięczność. „Moskowskije Wiedom." 
podają ze źródła, którego wiarogodność nie 
ulega wątpliwości, następującą wiadomość:

„W październiku r. z. dwaj emigranci 
rosyjscy, należący do partyi socyalno-re- 
wolucyjnśj, a mianowicie: Włodzimirz 
Łucki i Sierebriakow, byli oficerowie floty 
rosyjskiśj, zostali, z rozkazu księcia buł
garskiego przyjęci do służby bułgarskiej 
i mianowani komendantami parostatków, 
darowanych Bułgaryi przez Rosyą. Siere
briakow, pod nazwiskiem Blanka, podaje

się za rodowitego Szwajcara. Obadwaj 
dotychczas dowodzą parostatkami fłotyli, 
a przytem Sieriebriakow zarządza w Ru- 
szczuku wydziałem min jako specyalista 
w tych rzeczach. Do tej pory (robi u- 
wagę gazeta), państwa, miłujące wolności 
dające schronienie'4 :aszym wychodźcom, 
przynajmniej nie rozdawały im urzędów ; 
ale utworzony przć# nas rząd Bułgaryi, 
którą wskrzesiliśmy i ocalili krwią naszą, 
przeszedł pod tym względem i Anglią i 
Szwajcaryą.“

Kwestya grecka' była na poniedział
kowym posiedzeniu senatu włoskiego przed
miotem obrad. Senator Delfico zażądał 
od ministerstwa bliższych wyjaśnień co 
do udziału Włoch w wspólnej demonstra- 
cyi flot przeciw Grecyi. Minister spraw 
zagranicznych odpowiedział ua interpela- 
cyą, że Włochy idą w kwestyi greckiej 
ręka w rękę z innemi mocarstwami. 
Bliższych wyjaśnień odmówił hr. Robi- 
land, wyraziwszy ubolewanie, że dyskre- 
cya nie pozwala mu nic więcój powie
dzieć.^— Tę piosnkę powtarza gabinet p. 
Depretisa od samego początku zawikłań 
na wschodzie. Odpowiedź hr. Robilanda 
stwierdza ponownie, że „Zjednoczone“ 
Włochy nie mają odrębnój polityki za
granicznej i idą ślepo za wskazówkami 
Berlina.

Gabinet Gladstona będzie miał na sa
mym początku swych rządów bardzo nie
miłą sprawę do uregulowania. Z Lon
dynu nadchodzi dziś wiadomość o bardzo 
groźnych wybrykach partyi socyalisty- 
czuój. W sprawie tej piszemy na oso- 
bnóm miejscu, a tu notujemy, że i kwe
stya irlandzka nie bierze wcale pomyśl
nego obrotu dla planów Gladstona. Czy
telnicy przypominają sobie wystosowane 
przezeń do wyborców w Midlothian pi
smo, w którem dzisiejszy premier mówi 
o zatargu z Irlandyą i wyłuszcza to, co 
zamierza w tej sprawię Jitzynić. Otóż z 
pisma tego nie są* zadowolone nawet 
umiarkowane żywioły w Irlandyi. „Irish 
Times“ pisze: „P. Gladstone zamyśla
ustanowić ankietę w tej lub owćj formie 
w celu zbadania żądań ludności irlandz
kiej, a potóm dopiero chce określić swą 
politykę; zanim to nastąpi, ma Irlandya 
wierzyć mu na słowo.“ „Czyż p. Glad
stone — pisze wychodząca w Dublinie 
„Daily Express“ — chce jeszcze dziś być 
pouczonym, jakie mają znaczenie prze
stępstwa “agraryjne w Irlandyi ? Czyż 
nie wie każdy o tern, nie wyłączając ra
dykalnych członków gabinetu, że kon
trakty dzierżawne nie bywają wykony
wanej? Czyż p. Gladstone nic nie sły
szał o bojcotowaniu? Wstrętnem jest za
prawdę słyszeć taką gadaninę w dzisiej
szym czasie.“ Irlandczycy dobrze prze
niknęli plan Gladstona. Liberalny pre
mier chwyta się dawnój taktyki i od
wleka w nieskończoność kwestyą irlaudz- 
ką. Pytanie tylko zachodzi, czy Parnell 
nie pokrzyżuje planów Gladstona.

Mowa posła Różańskiego,
wypowiedziana w sejmie pruskim na dniu 
8 lutego przy obradach nad etatem mini

sterstwa sprazo wewnętrznych.

M. Panowie! W przedłożonym etacie 
znajdziecie przy rozdz. 90 — władze 
landrackie i urzędy — przy tyt. 1 po- 
zycyą 4200 m. i to na pensyą dla nowe
go landrata w przyszłym powiecie połu- 
dniowo-kujawskim, mającym powstać z po
działu powiatu inowrocławskiego, a w 
związku z tem w następujących tytułach 
pensyą dla sekretarza powiatowego, dla 
woźnego powiatowego, dodatki na pomie
szkania dla urzędników i koszta na urzą
dzenie biura dla landrata.

M. Panowie, w imieniu mych ziom
ków i w imieniu mojem muszę oświadczyć, 
że głosować będziemy przeciwko tój po- 
zycyi; pozwólcie mi kilku słowy to gło
sowanie nasze uzasadnić.

Sejmik powiatu inowrocławskiego o- 
świadczył się przeciwko temu podziałowi 
jako niepotrzebnemu. W motywach, za
wartych w objaśnieniach etatu, powie
dziano, że większość ludności w powiecie 
należy do narodowości polskiej, i że po
wiat ten, w rozciągłości przeszło 80 kim., 
graniczy z Rosyą. Nie chcę tu wcale po
ruszać kwestyi narodowości, głosujemy 
bowiem przeciwko tój pozycyi nie ze 
względów politycznych, lecz ze względów 
na korzyść i na finanse. O stosunkach 
narodowych w powiecie inowrocławskim 
będziemy mieli sposobność pomówić przy 
tytule: „żandarmerya.“ Głosujemy prze
ciwko tój pozycyi dla tego, że sprawa ta

nie- została dotychczas dostatecznie przy
gotowaną. Chociażbyśmy przyznali, że 
rząd królewski w osądzeniu tój sprawy 
jest kompetentniejszym, aniżeli sejmik po
wiatu inowrocławskiego, to możemy się 
także powołać na sejm prowiucyoualny 
W. Ks. Poznańskiego. Sejm ten nie o- 
świadczył się stanowczo przeciwko po
działowi powiatu, wyraził atoli zdanie, 
że zanim podział ten się uskuteczni, na
leżałoby przedewszystkióm rozdzielić finan
se resp. długi pomiędzy oba nowo po
wstające powiaty. I słusznie, gdyż łatwo 
zajść może, że po poprzednim podziale 
powiatu nastaną później przy rozdziale 
finansów i długów wielkie trudności, a 
potóm znowu się podział zmieni, a gra
nice będą musiały być w nowy sposób 
oznaczone. Sprawa ta także nie nagli, a 
chociażby się ją na rok lub dwa lata od
łożyło, to i w myśl rządu nie powstanie 
z tego wielka szkoda! Mamy u siebie 
komisarzy obwodowych, którzy każdemu 
landratowi w jego administracyi poma
gają, a landrat powiatu inowrocławskiego 
ma ich siedmiu, którzy go mogą w pra
cach jego wspierać. Aby zaś tych urzę
dników instruować, na to nie potrzeba 
drugiego landrata w powiecie inowrocła
wskim. Myślę więc, że powinniśmy tak 
samo, jak to uczynił sejm prowincyonalny 
W. Ks. Poznańskiego, oświadczyć się za 
odroczeniem tój sprawy. Proszę więc was, 
M. Panowie, abyście głosowali z nami 
za odroczeniem tej sprawy, aż do rozdzia
łu długów i aż do zupełnego wygotowania 
planu podziału obudwóch nowych powia
tów. Proszę was, abyście z nami także 
głosowali przeciwko nowym pozycyom 
wydatku.

Mimo tego przemówienia pozycyą od
nośną przyjęto.

W sprawie wydalania.

Z Bydgoszczy wydalono rzeźbiarza, 
Włocha i jego żonę. Trudnił on się wy
robem lalek.

Do „Gaz. Tor.“ donoszą z Warszawy:
I tu rozpoczynają już wydalania. We 

wtorek dnia 2 b. m. wydalono ośmiu obcokra
jowców, między tymi 5 poddanych austrya- 
ckich a 3 pruskich.

Do tematów represaliów rosyjskich 
w odwet za wydalania z Prus donoszą z 
Petersburga:

W ministerstwie spraw wewnętrznych 
obraduje obecnie komisya, która wypracowuje 
nowe przepisy paszportowe dla obcokrajowców. 
Zdaje się, że surowe rozporządzenia, jakie 
Niemcy wydały dla obcokrajowców, nie pozo
staną bez wpływu na te nowe postanowienia. 
Już na wiosnę ma być zaprowadzony nowy 
regulamin paszportowy.

Według „Danz. Ztg.“ wydalono cze
ladnika ciesielskiego Jana Haasego, po
chodzącego z Saksonii, zamieszkałego od 
r. 1860 w Nowo-Czerkasku w południo
wej Rosyi, gdzie się ożenił z Rosyanką i 
gdzie posiadał wiatrak i dom mieszkalny. 
Dwadzieścia pięć lat żył on tam spokoj
nie — dopiero w końcu r. z. otrzymał 
rozkaz, iżby w przeciągu dnia jednego te
rytoryum rosyjskie opuścił, a gdy tego 
w tak krótkim czasie uczynić nie mógł, 
wtrącóno go do więzienia, a następnie 
odtransportowano jakoby jakiego zbro
dniarza do granicy. Zabrano mu przy 
aresztowaniu 5 rs., które mu obiecano 
oddać na granicy, lecz kwoty tój mu nie 
zwrócono. W Prusiech musiał żebrać. 
W dniu 4 b. m. przybył do Gdańska, 
gdzie mu dano w gospodzie wolne utrzy
manie. Zamierza on powrócić do Sa
ksonii.

Na Polaków.

1) Mowy księcia Bismarcka miaue 
w dniu 28 i 29 stycznia w sejmie pru
skim wydrukował tutejszy „Tageblatt“ 
według stenograficznych zapisków i jako 
osobny dodatek dołączył do dzisiejszego 
numeru, oznaczywszy poszczególne ustępy 
tlustemi nagłówkami.

Możeby było dobrze przetłumaczyć tę 
mowę na różne języki i dołączyć do więk
szych pism europejskich?

2) Projekty przeciw Polakom już wy
gotowane i lada dzień przedłożone będą 
Izbie panów, gdzie mają przejść pierwszą 
próbę ogniową. Na przeprowadzenie ich 
w tej Izbie, gdzie wniosek Dernburgama

odpowiednio przygotować umysły, nie bę
dzie pewno potrzeba uciekać się do nowego 
„pairschubu.“ Wnioski rządowe proponują: 
1) osadzanie na ziemi polskiej drobnych 
rolników z pomocą rządową. 2) powięk
szenie liczby szkół, mianowicie tak zw. 
„Fortbildungsschulen.“ 3) podniesienie nau
kowych i artystycznych dążności. Jeden 
z dzienników domyśla się, że pewna liczba 
teatrów niemieckich ma być rozlokowana 
w Księstwie i pobierać będzie subwencyą 
rządową. Czy może jaka nowela prawna 
zmuszać będzie Polaków do chodzenia ua 
niemieckie spektakle?

3) P. Puttkamer z Pławt na zgromadze
niu konserwatystów w Gdańsku ubolewał 
nad zachowaniem się centrum w sprawie 
polskiój, lecz równocześnie oświadczył 
się przeciw wywłaszczaniu szlachty pol
skiój jako przeciw „surowemu i barba
rzyńskiemu" krokowi. Dalój szanowny 
brat ministra mówił, że kanclerz sprawy 
wywłaszczania nie brał na seryo a oświad
czeniem przeciw małżeństwom z Polkami 
żartował tylko. — A więc tak już ? Czy 
to przypadkiem brat p. ministra spraw 
wewnętrznych nie powiedział tego wsku
tek inspiracyi z Berliua ? Wartoby to 
wiedzieć, gdyż byćby mogło, że dotyczące 
sfery w Berlinie spostrzegły, że za da
leko się posunęły alarmie przeciw Po
lakom. Mowa p. Puttkamera z Pławt 
mogłaby być trąbieniem do odwrotu, 
którego można się było domyślać w mo
wie ministra Puttkamera, powiedzianój 
dnia 28 z. m. tuż po mowie Bismarcka, 
gdy p. Puttkamer zaręczał, że rząd nie 
myśli „tykać się religii i narodowości 
Polaków“.

4) „Börsen Courier“ donosi, że pier
wszym warunkiem stawionym nowemu 
Arcybiskupowi naszemu przez rząd pru
ski było żądanie, aby księży Polaków za
trudnionych obecnie w polsko-klerykalnem

.dziennikarstwie pi’¿uniósł na parafia do 
pracy pasterskiej, gdyż oni to w pier- 
wszój linii przyczynili się do wzrostu an- 
tyniemieckich sentymentów w dzielnicach 
polskich. „Bör sen Courier“ kończy z prze 
sadą: Jeśli się rzeczywiście nowy Arcy
biskup na to zgodził, to rząd pruski przez 
to zyskał więcój dla niemczyzny niż, przez 
wydalenie 30,000 Połaków z granic pru
skich.

Pas trop de zile !
5) „Propaganda w Pile“ zwraca na 

siebie nawet uwagę „Nordd. Allg. Ztg.“, 
która pisze, że chociaż w roku 1860 
uznano, iż w Pile nie potrzeba kazań 
polskich i chociaż po przeniesieniu zało
gi polskich ułanów do innego miasta ka
zania polskie zupełnie tamże ustały — 
to jednakże „polskiój propagandzie“, a 
mianowicie zabiegom ks. Tuchołki u- 
dało się kazanie i śpiew polski znów w 
kościele polskim zaprowadzić. „I w dozo
rze kościelnym — pisze „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ — wystąpiły czasu swego odrębne 
polskie dążności, których głównym przed
stawicielem był przeniesiony dziś do 
Fuldy nauczyciel gimnazyalny, dr. 
Drygas.“

Powrócimy jeszcze do tój sprawy.

Cześć sprawiedliwości!
Podczas gdy Prusy protestanckie przy 

pomocy liberałów rugują z sądów język 
polski i to w odwiecznej jego kolebce, to 
Belgia katolicka za rządów konserwaty
wnego gabinetu p. Bernaert przywraca 
zaniedbanemu przez wieki językowi fla
mandzkiemu jego prawa obywatelskie. 
W belgijskiej Izbie deputowanych przyj
dzie w tych dniach pod obrady wniosek, 
domagający się zmiany tych postanowień 
kodeksu karnego, które się odnoszą do 
używania języka w sądach. Wedle wnio
sku mają urzędnicy policyi sądowój, usta
nowieni we flamandzkich częściach kraju 
prowadzić protokuły w języku flamandz
kim, jeżeli strony nie żądają wyraźnie 
użycia języka francuskiego. Gdyby się 
nie stało zadość powyższemu postanowie
niu, to protokuły nie miałyby żadnego 
znaczenia i nie mogłyby służyć jako pra
wne dokumenty. Wniosek żąda dalój od 
urzędników prokuratoryi, ażeby wnioski 
swe stawiali w języku flamandzkim, jeżeli 
w flamandzkiej części kraju stanie przed 
kratkami sądu kilku oskarżonych Fla- 
mandczyków i adwokat bronić ich zamierza 
w flamandzkim języku.

Drugi wniosek, nad którym także 
obradować będzie Izba deputowanych, do
maga się, ażeby tak urzędnicy w mini
sterstwie, jak i adwokaci posługiwali się 
językiem flamandzkim, chociażby jedna 
tylko strona nie znała języka francu-



skiego. Pierwszy z tych wniosków przy
jęta już obrana przez Izbę komisya.

Tak oto w katolickiej Belgii i pod pra
wdziwie konserwatyw. rządami rozumieją 
zaszczytne przeznaczenie sądownictwa i tak 
wymierzają stronom sprawiedliwość. Ku 
chwale gabinetu p. Baemaert powtórzyć 
tu jeszcze musimy telegram, któryśmy 
w tych dniach zamieścili, a który opiewa, 
że prezes obecnego gabinetu belgijskiego 
oświadczył na bankiecie, danym na cześć 
jego przez brukselski klub konserwatywny, 
że rząd belgijski, czerpiący swą siłę z 
wolności, nie poskąpi jćj także innym 
stronnictwom politycznym.

Wychowanie młodzieży duchownej.

I.
Prusy przedłożyły rzeczywiście Stoli

cy św. projekt wychowania duchownych. 
W obec tego niezaprzeczonego faktu 
warto rozpatrzeć się w prawodawstwie 
majowćm i oznaczyć przepisy, odnoszące 
się do tej sprawy, których Kościół nigdy 
nie będzie mógł przyjąć, jako też wska
zać żądania, które stawił Watykan w in
teresie wolnego wychowania kleru. Spra
wą tego wychowania zajmuje się pier
wsza ustawa z dnia 11 maja r. 1873. 
Celem tej ustawy jest wychowanie „na
rodowe“ księży w duchu Palka. Tym 
końcem odebrano Biskupom samodzielne 
kierownictwo zakładu, a stanowczą w 
tym względzie decyzyą zapewniono czę
ścią pośrednio, częścią bezpośrednio wła
dzy świeckiej. Jednem z najgłówniej
szych znamion działania Falka było po
znoszenie i nietolerowanie niektórych za
kładów pomocniczych i przygotowawczych. 
Paragraf 14 rzeczonśj ustawy brzmi, jak 
następuje!

„Nie wolno odtąd zakładać konwik
tów i seminaryów chłopców, ani też 
przyjmować wychowańców do już istnie
jących zakładów tego rodzaju.“

Takie przeto w duchu Soboru try
denckiego powstałe instytucye są wręcz 
przeznaczone na zagładę. Czemu ? Wy
chowywano w nich chłopców od młodości 
w duchu Kościoła; to się Falkowi nie 
podobało.

Dla tego miały te zakłady zniknąć, 
a z nimi razem dla rodziców niemaję- 
tnych nadzieja poświęcenia swych synów 
służbie bożćj. Szkoły przygotowawcze 
dla duchownych katolickich miały być 
według myśli Falka instytucyami rządo- 
wemi; a na to były przeznaczone „gim- 
nazya i uniwersytety niemieckie." Wy
raz „niemiecki“ był wtedy takićm samćm 
hasłem, jak w dzisiej epoce partyi pośre
dniej wyraz „patryotyczny.“ Studya od
byte przez kandydata teologii na wszech
nicy pozaniemieckiój nic nie miały zna
czyć, lubo rząd sam innych akademików 
często wysyłał na zagraniczne uniwersy
tety. Ze p. Gossler na nie nie zbyt ła
skaw, o tern przekonało nas odmawianie 
dyspensy takim duchownym, którzy od
byli swe studya w Rzymie, Inszpruku 
lub Lowanium. Gdyby Falk był przewi
dział, że wielu teologów pójdzie do uni
wersytetów bawarskich, byłby z pewno
ścią i tego zakazał. Oprócz tych nor
malnych zakładów rządowych zezwolił 
Falk wyjątkowo w nieograniczonej łasce 
swojćj na istnienie seminaryów ducho
wnych. Ten wyraz „wyjątkowo" chara
kteryzuje aż nadto jasno położenie rze
czy ; gdyż w pierwszćj linii brał w rękę 
rząd sprawę wychowania księży, i wy
jątkowo tylko zezwalał na kształcenie 
ich w zakładach, zostających pod sterem 
Biskupów. Ale pod jakim warunkiem ? 
Oto tylko wtedy, jeśli minister nauki 
udzielane w seminaryum uzna jako do
stateczną kompensatę studyów akademi
ckich. Istnienie przeto seminaryów du
chownych zależało zupełnie i w każdej 
chwili od dyskrecyi i przywidzenia ka
żdorazowego ministra. Wątpimy nawet, 
czyby Falk był w swem przekonaniu u- 
ważał jakiekolwiek seminaryum jako do
stateczne zastąpienie studyów uniwersy
teckich.

Ale chociażby stanął u steru minister 
wyrozumiały, miałby ręce tern prawem 
związane. Drugie bowiem alinea para
grafu 6 pozostawia seminarya tylko w 
takich miejscowościach, w których nie 
ma uniwersytetów. Gdzie wszechnice 
istniały, tam nie było wolno ministrowi 
zezwolić na istnienie seminaryum.

Nie dość na tern; Falk wieńczy dzie
ło prawodawstwa kościelnego w § 7 usta
wy, który opiewa: „W czasie studyów 
uniwersyteckich nie wolno studentom 
teologii być członkami seminaryów du
chownych“. Jako illustracya tej bieufuo- 
ści niech posłuży fakt, że na ostatnim 
powszechnym synodzie protestanckim uzna
no seminarya kościelne za instytucyą 
nieuchronnie potrzebną, mianowicie w 
celu zapobieżenia „rażącemu nieuctwu 
teologów protestanckich“. Aprobata je
dnak ministra dla seminaryów ducho
wnych była tylko jednym z warunków, i 
to warunkiem nie najgorszym jeszcze mi
mo charakteru dyskrecyjnego. Drugim 
warunkiem dalszego istnienia wszelkich 
zakładów kościelnych przeznaczonych do 
wychowania księży było zgodzenie się na 
trwały dozór rządu i gotowość poddania 
się każdej chwili rewizyi „komisarzów 
wyznaczonych przez naczelnego prezesa“. 
W tych wyrażeniach „dozór" i „rewizya“ 
przyzuaje prawodawstwo rządowi wy
łączne i najwyższe prawo rozporządzania

:i rządzenia w zakładach kościelnych. 
Kto o tem wątpi, ten nabędzie innego 
przekonania z drugiego alinea § 9, któ
rego brzmienie jest takie: „Porządek 
domowy i regulamin dyscyplinarny w 
tych zakładach (seminaryach duchownych 
i konwiktach), plan nauk w konwiktach 
i seminaryach chłopców i tych semina
ryach duchownych, którym udzielono 
wspomnianej w § aprobaty, winien być 
przedłożony naczelnemu prezesowi“. Nad
mienimy tutaj, że nadzór pod względem 
bezpieczeństwa sanitarnego i policyjno- 
ogniowym, na który się Biskupi godzili, 
wcale rządowi nie wystarczał. Rządowi 
chodziło o bezwarunkowe dysponowanie 
takiemi zakładami, co się ztąd pokazuje, 
co powiada współredaktor ustawodaw
stwa majowego, prof. Hinschius w dołą
czonym do tego kodeksu komentarzu: 
„Co do porządku domowego i kontroli 
prezesów nad nim i nad regulaminem 
karności, należy na to baczyć, aby wy
chowańców nie poddawano pod rygor 
karności klasztornćj, mechanicznych i pa
raliżujących ducha modłów i ćwiczeń du
chownych“. Dodajmy do tego, że rząd 
zastrzegł sobie przy wszystkich instala- 
cyach profesorów, docentów i funkcyona- 
ryuszów przy seminaryach swoje weto, 
a z pewnością przyznamy, że ustawy 
majowe przypisują rządowi prawo wy
łącznego wychowywania duchownych na
wet w rzeczach czysto kościelnych.

Trzy rezolucje Niemców anstryackicii
z powodu mów księcia Bismarcka.

II.
Wiedeń, 7 lutego.

(ag) Jeżeli mowa ks. Bismarcka miała być 
próbą, o ile w Austryi panuje wpływ 
pruski, to próba ta nie odniosła wcale 
upragnionego przez żywioły prusofilskie 
skutku. Jak już pisałem, cała prasa au- 
stryacko-węgierska, z wyjątkiem organów 
niemieckich intransigentów północnych 
Czech, dobituie oświadczyła się przeciwko 
wszelkiej obcej interwencyi w wewnętrzne 
sprawy austryackie. To samo w sposób 
solenny wyrzekł „klub niemiecko-austrya- 
cki,“ liczący 90 członków, pomiędzy nimi 
wszystkich wybitnych ludzi dawnej le
wicy centralistyczućj, jak Herbst, Chlu- 
mecky, Plener, Tomaszczuk, Kopp, Schar- 
schmidt itd. W parlamencie samym na 
jednem piątkowem posiedzeuiu aż trzy 
razy okazało się, że w Austryi polono- 
fobia berlińska nie popłaca. Nie tylko 
bowiem dr. Smolka został wybrany 
marszałkiem Izby, ale równocześnie ks. 
Jerzy Czartoryski i Otton H a u s- 
n e r postali wybrani prezesami dwóch 
bardzo ważnych komisyi, pietwszy śzkól- 
nój, drugi przemysłowćj, która rozważa 
niesłychanie doniosłe propozycye rządowe, 
dotyczące reform socyalnych. Wszystkie 
zaś te wybory dokonane zostały jedno
myślnie, to znaczy, że niei tylko po
słowie, należący do klubu niemiecko-au- 
stryackiego, ale także posłowie, należący 
do klubu niemieckiego, oddali swe głosy 
kandydatom polskim, choć jako opozycya 
mogli im ich odmówić. Zapewne, odda- 
wając swe głosy naszym posłom, panowie 
ci teutońscy nie chcieli demonstrować 
przeciwko swemu uwielbianemu kancle
rzowi, ale w każdym razie zaznaczyli, że 
jego polonofobia nie może bezpośrednio 
oddziałać na stosunki austryackie.

W szerszych kolach tutejszych, w któ
rych zresztą Prusy nie były nigdy po- 
pularnemi, zaznacza się także silny zwrot 
przeciwko wszelkim tendeneyom prusofil- 
skim. I tak wczoraj odbyło się tutaj zgro
madzenie wyborców środkowego miasta, 
na którem bardzo stanowczo ganiono za
chowanie się posła tutejszego Weit- 
1 o f a , prezesa klubu niemieckiego, a w 
końcu jednomyślnie uchwalono następują
cą rezolucyą:

Zgromadzeni wyborcy środkowego miasta 
uważają, oświadczenie klubu niemieckiego, w 
którem ks. Bismarckowi z powodu mów, wy
głoszonych w sprawie polskiej, składają swe 
hołdy, jako akt niezgodny z obowiązkami pa- 
tryotycznemi niemiecko-austryackiego obywa
tela. Wyrażają swe oburzenie, że posłowie, 
wybrani przez niemiecko-austryacką ludność, 
nadużywając zaufania swych wyborców, spo
wodowali tę manifestacyą, okrywającą każdego 
austryackiego patryotę wstydem, i wypowiada
ją swe ubolewanie, że reprezentant miasta 
Wiednia znajduje się we wspólnictwie z ló- 
dźmi, którzy swem zachowaniem się dowodzą, 
że im niedostaje uczuć patryotycznych i ktu« 
rzy nawet często podnoszoną solidarność Niem
ców austryackich poświęcają swym fanaty
cznym dążnościom.

Rezolucyą tę przesłano p. Weitlofowi.
Tymczasem znany kawaler prusofilski, 

Schoenerer, w Izbie poselskićj wniósł 
projekt do prawa, aby dziennikom wolno 
było ogłaszać tylko sprawozdania z po
siedzeń, ułożone pod dozorem specyalnój 
komisyi! Jakby to było pięknie, gdyby 
pod nowym rządem lewicy dziennikom 
autonomistycznym nie było już wolno o- 
głaszać mów posłów autonomistycznych!

Socyalizm w Anglii.
Prędzćj, aniżeli się spodziewano w 

Europie, poczyna wydawać gorzkie owo
ce w Anglii niebezpieczne ziarno, zasia
ne przez radykałów angielskich a zaim
portowane z kontynentu europejskiego.

W. Brytania, snująca dotąd swój żywot 
społeczny na podstawie ścisłego konser
watyzmu i uświęconych wiekami praktyk, 
jest dzisiaj świadkiem ohydnych scen, ja
kie wyprawiał w poniedziałek motłoch 
loudyński, wiedziony na pasku przez ko
ryfeuszów socyalistycznych. Czyżby sło
wa, jakie zeszłego piątku wygłosiła w 
Paryżu Ludwika Michell na zebraniu so- 
cyalistycznem, miały tak rychło się spra
wdzić i walka pomiędzy klasami, posia- 
dającemi jakąś własność a tymi, co żyją 
z pracy rąk, zawrzeć już teraz także nad 
brzegami Tamizy? Następujący telegram 
niechaj wykaże, czy zapowiadane nie
bezpieczeństwo jest już tak bliskiem.

Londyn, 8 lutego. Dziś po południu 
odbyła się na skwerze Trafalgarskim ma- 
nifestacya robotników, nie mających za
trudnienia. Około 10,000 osób wzięło w 
niej udział, Manifestacyą zorganizowało 
stowarzyszenie socyalistyczno-demokraty- 
czne. Na zebraniu uchwalono kilka re- 
zolucyi, wskazujących na konieczność 
podjęcia niezwłocznych kroków celem 
przyjścia w pomoc panującćj nędzy ludno
ści roboczćj. Jedna., z rezolucyi domaga 
się, ażeby zawezwano deputowanych par
lamentu, obranych w Londynie, ażeby nie 
dopuścili do dyskSyi wszelkich innych 
spraw, zanim nie zostanie uchwalonym 
projekt do ustawy, upoważniający mini
sterstwo robót publicznych do budowy 
mieszkań dla robotników. Inna znów re- 
zolucya żąda zniżenia czasu pracy do go
dzin 8. Na zebraniu wygłaszano namię
tne i podburzające mowy przeciw klasom, 
posiadającym własność i kapitał. Mówcy 
wzywali robotników do organizowania 
się w stowarzyszenia i do podniesienia 
socyalnój rewolucyi. Jeden z mówców, 
nazwiskiem Burns, rozwinął czerwoną cho
rągiew i nawoływał robotników, ażeby 
przyłączyli się do federacyi socyalisty- 
cznćj, która wyda hasło do boju i rabo
wania zachodnich dzielnic Londynu, gdy
by rząd nie miał wynaleźć środków prze
ciw nędzy robotników. O godzinie 4 
zamknięto posiedzenie.

Podburzony motłoch zastosował nie
bawem w praktyce to, co usłyszał na 
mityngu. Otóż nadchodzące w tej chwili 
telegramy :

Londyn, 7 lutego, 6 godzina wie
czorem. Po ukończeniu demonstracyi ro
botników na skwerze Trafalgarskim po
dążyły tłumy ludu na ulice Pall Mail. 
Picadilly, Oxford i Regent i tutaj rozpo
częły dzieło zniszczenia. Wybijano szyby, 
wyłamywano drzwi składów kupieckich, 
mianowicie winiarni i konfekcyi damskich; 
przedmioty, znajdujące się w składach, 
częścią poniszczono, częścią pokradziono. 
Na ulicach zatrzymywano wozy i prze
chodniów, których także okradano.

L o n d y if, 8 lutego. Tłum kilkotysię- 
czny pociągnął z placu Trafalgarskiego w 
kierunku Hydeparku, niszcząc po drodze 
wszystko, co mu wpadło w rękę. Tłum 
powybijał prawie wszystkie szyby w do
mach prywatnych i w składach, kradl 
mianowicie flaszki, obuwie i przedmioty 
ze złota. Składy jubilerskie poniosły wiel
kie straty, niektórzy właściciele tychże 
składów bronili swego mienia z rewolwe
rem w ręku. Policya, zarekwirowawszy 
wystarczające posiłki zbrojne, rozpędziła 
tłumy i przywróciła spokój. Wiele osób 
aresztowano.

i powadze Izby, i bierze ztąd pochop, 
aby wzywać do jednomyślności.

Odpowiada mu p. W i n d t h o r s t, 
broniąc skreśleń w drugiem czytaniu w 
interesie oszczędności przedsięwziętych. 
Oszczędności nie można dość energicznie 
polecać, gdyż podatki pośrednie 1 bez
pośrednie dorosły do takiej wysokości, 
iż godzi się powiedzieć : „tu dotąd, a me 
dalej“. O ujmie powagi i znaczenia par- 
amentu wtedy tylko będzie można pra

wić, jeśli parlament będzie się na wszy
stko zapatrywał oczyma kanclerza, a tem 
samćm przyzna, że kanclerz ma wy
łączny przywilej rozumu a inni nie. Oclyby 
tak było, byłoby źle z cesarstwem me- 
mieckićm. Mówca daje w końcu obraz 
politycznego położenia ze stanowiska te- 
deralizmu i koustytucyi rzeszy. Skoro 
się nie udało przerobić Bawaryi, Sa
ksonii itd. na model pruski, kanclerz 
wstąpił na inne tory. „Precz z walką 
kulturną, niechże raz będzie pokój!, Po
wadze parlamentu mają niby ubliżać roz
prawy w materyi wydalań. Polacy są 
naszymi współobywatelami; winniśmy ich 
szanować, uznać ich prawa, choćbyśmy 
pragnęli, aby byli Niemcami. Wcielili
śmy ich do państwa jako równoupra
wnionych poddanych; wypowiadać im 
teraz nagle wojnę, jak to zapowiedziano, 
tego, przyznam się nie rozumiem, i nie 
widzę w tóm patryotyzmu. Gdyby Po
lacy chcieli wypierać Niemców, stanął
bym przeciw nim. Dotychczas nie dano 
dowodów, że takie są ich zamysły! 
twierdzić coś na wiatr, nie znaczy do
wodzić. Dopóki nie będę widział jawnych 
dowodów, dopóty będę ich uważał za 
równouprawnionych i nie zgodzę się na 
ich wywłaszczanie. Dawnićj chciano im
ponować poszczególnym państwom parla
mentem, teraz poczyna sobie kanclerz 
przeciwnie i clice nam zaimponować przez 
sejm. Ale parlament zawsze pozostanie 
parlamentem, stróżem i rękojmią swobód 
konstytucyjnych. Zmiany mogą tylko 
nastąpić za zgodą parlamentu, bez niego 
są próżne wszelkie zamachy na konsty- 
tucyą. Protestuję solennie przeciw wszel
kim zamachom stanu“.

Po krótszych przemówieniach dra 
Ełaenla (wełnom.), R i c k e r t a (wol.), 
dr. L e n z a (nar.) i Helldorffa 
(woluozach.) zamknięto jeneralne rozpra
wy i odroczono je do wtorku godz. 1.

Koniec przed godziną 5.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 8 lutego.
Pos. 15. Początek o ll1/.». Nadzisiej- 

szćm posiedzeniu Izby sejmowej czytano 
po raz drugi etat ministerstwa spraw we
wnętrznych. Przy rozdziale bióro staty
styczne (388,960 mk.) przestrzega p. 
Mayer (z Arnswalde) przed grasującą 
obecnie manią statystyki.

P. Sch orle mer z Alstu wypowia
da obawę, aby przy zaprowadzeniu ordy- 
nacyi powiatowćj na zachodzie nie wy
darto tym prowineyom tej odrobiny auto
nomicznych rządów, jaką dotychczas po
siadały. Przy rozdzielę „urzędy radzców 
ziemiańskich“ poruszył p. B a r t h spra
wę włóczęgowstwa cyganów. Kom. r z ą- 
d o w y oświadczył, że rząd właśnie się tą 
sprawą zajmuje.

P. R a u c h h a u p t zwraca uwagę na 
cyganów krajowych.

Min. Puttkammer oświadcza, że 
ci są Prusakami i podlegają sprawom kra
jowym. Przy rozd. 91 „administracya po
licyi w Berlinie“ (6,938,403 mrk.) wszczy
na się spór krótki o ordynacyą budowla
ną miasta Berlina. Przy rozd. 92 (admi
nistracya policyi po prowincyach) przyję
to uchwaloną w zeszłym roku rezolucyą 
komisyi budżetowej z poprawką p. Zellego, 
wzywającą rząd :

Aby wziął pod rozwagę, czyby w niektó
rych gminach, w których lokalna administra
cya policyjna jest poruczona osobnym urzędni
kom państwowym, nie można jej oddać całko
wicie lub częściowo urzędników przez ordyna
cyą gminną wyznaczonym, i ażeby jak naj
spieszniej przedłożył projekt, regulujący dla 
tych miast, w których zarząd policyjny zo- 
staje w ręku osobnych urzędnikom państwa, 
składki na koszta tej administracyi z uniewa
żnieniem § 3 prawa z d. 11 mar. 1850, dla 
państwa jak dla gmin.

Przy rozd, 93 (komisarze dystryktowi 
w W. Ks. Pozn.) wszczęły się żywe spory 
nad istniejącą tylko w tej prowincyi in
stytucyą komisarzy obwodowych. Przemó
wienia naszych posłów, Różańskiego i Ks. 
d-ra Jażdżewskiego podajemy na innem 
miejscu.

P. F r i e d e m a n n (z Łabiszyna) 
nazwał tych komisarzy urzędnikami admi
nistracyjnymi, min. Puttkamer poli
cyjnymi, a p. M i n n i g e r o d e oświadczył, 
że zuikną wtedy, gdy niemieckość nie bę
dzie potrzebowała obrony.

P. Schorlemer dwakroó się ode
zwał i rzucił jaskrawe światło na „samo
rząd“ prowincyi zachodnich, gdzie gminy 
koszta ponoszą, a rząd im nasyła poru
czników jako wójtów i burmistrzów i ozna
cza ich płacę. — W końcu przyjęto roz
dział i odroczono dalsze obrady do jutra. 
Kon. o godz. 38/4.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 8 lutego.
Posiedzenie 41. Początek o godz. P/4.
Dzisiaj było na porządku obrad trze

cie czytanie projektu, dotyczącego porę
czenia Rzeszy za pożyczkę egipską. — 
Projekt ten przeszedł w pierwszem i dru- 
giem czytaniu bez rozpraw. Dziś tak 
nie było.

Odezwał się przeciw niemu p. K a y - 
ser, nazywając projekt subwencyą Rze
szy na rzecz złotego internacyouału. — 
Egipt jest tak zadłużonym, że nowe po
życzki nie zdołają go podźwiguać, a po
ręczenie za procenta może się stać finan
sowo niebezpiecznem dla Rzeszy. Eko
nomicznej korzyści z tego poręczenia spo
dziewać się nie należy, i nie wpłynie 
ono bynajmniej na wielkość i potęgę ce- 
carstwa. Niech Rothschild i jego spółka 
przejmie rękojmią za swoje przedsię
biorstwa.

P. dr. W i n d t h o r s t nie odrzuca 
projektu, lecz proponuje oddać go komi
syi budżetowej, gdyż w pierwszćm i 
drugiem czytaniu nie rozważono tego 
przedmiotu dość gruntownie.

Wolnomyślny p. dr. B a m b e r g e r 
oświadcza się za projektem, ale poleca 
także obrady w komisyi, na które się 
Izba ostateczuie zgadza.

Następuje trzecie czytanie etatu, przy 
którem zabiera najprzód głos p. Lieb- 
knecht (demokr. soc.), zwracając się 
mianowicie przeciw zaciąganiu długów 
przez rządy, a szczególnie rosyjski.

Wolnozachowawca p. Kardorff 
zowie to dyskredytowaniem Rosyi, ale 
odskakuje od przedmiotu i rozwodzi się 
nad skreślaniem i okrawaniem etatu ma
rynarki i wojskowego, przedsięwziętem 
przy drugićm czytaniu, które mocno gani. 
Poleca pomnożenie podatków pośrednich, 
a opór przeciw ich zaprowadzeniu nazy
wa polityką obstrukcyjną. Wciąga do 
swej mowy spory parlamentu w sprawie 
wydalań i dyet, oświadcza się przeciw 
nim, twierdząc, że one ubliżają godności

Lwów, 7 lutego.
(Zebranie. — Listy pasterskie ks. Biskupa Pełesza. 

Jubileusz.)
(a) Za inieyatywą Emila Brajera od-

było się przedwczoraj liczne zebranie oby
wateli lwowskich, zajmujących się sprawą 
handlu i przemysłu, celem obmyślenia 
środków dla rozwoju handlu i przemysłu 
krajowego. Długie rozprawy wywołała 
propozycya zerwania wszelkich stosunków 
z pruskimi kupcami i fabrykantami. 
W celu przeprowadzenia tśj myśli wy
brano komisyą, która się ma zastanowić 
nad projektem p. Brajera, a zarazem 
przedłożyć swoje wnioski w ciągu tygodnia. 
Do komisyi wybrani zostali pp. Brajer, 
Aleksandrowicz, dr. Rutowski, dr. Till, 
Piepes i Imatowicz.

Nowy Władyka stanisławowski, za- 
siadłszy na swej stolicy, wydał już dwa 
listy pasterskie : do duchowieństwa i wier
nych. „Ruś“ ks. Bobrowicza, na którą na
padają z całą zaciekłością organa nasze 
moskalofllskie i zakordonowe moskiewskie, 
tak się wyraża o tych doniosłych aktach 
ks. Biskupa :

„Pierwszy list pasterski, to jakby od
głos poważnych mów św. nauczycieli Ko
ścioła z pierwszych czasów chrześciań- 
stwa. W nim na każdym kroku jaśnieje 
głęboka nauka teologiczna i synowskie 
przywiązanie do św. Kościoła katolickie
go. Rozwijając poważnie naukę o króle
stwie Bożćm na ziemi, Najprzewielebniej- 
szy ks. Biskup dowodzi tej prawdy, że 
można być zbawionym jedynie w Kościele 
katolickim, w którym Biskupi są Na
stępcami Apostołów, a Papież Następcą 
św. Piotra i Namiestnikiem Chrystusa 
na ziemi. Dalej wzywa Władyka do wdzię
czności dla Ojca św. i Najj. monarchy za 
podział tak rozległej metropolii łwowskićj, 
i zapowiada, że staje w nowćj dyecezyi 
jako Pasterz, mający czuwać w tych tak 
ciężkich czasach nad zbawieniem powie
rzonej sobie owczarni Chrystusowćj. Ży
cząc swoim dyecezyauom pokoju, 
wiary, nadziei, m i ł o ś c i i z g 0- 
dy złacinnikami, jako braćmi w 
jednym Kościele katolickim, ostrzega 
Arcypasterz przed tymi, którzy, mając 
tylko swoje osobiste korzyści na oku, 
sieją błędy i niezgodę i usiłują odciągnąć 
drugich od prawdziwego Kościoła, ze Sto
licą św. Apostolską zjednoczonego. W spra
wach wiary, woła Najprzewielebniejszy 
ks. Biskup, oglądajcie się na waszego 
Biskupa!

Dla utwierdzenia swoich dyecezyan 
we wierze zapowiada Władyka częste 
wizytacye pasterskie, częste listy paster
skie, ostrzegając z góry, że nieposłusznych 
karać będzie z obowiązku pasterskiego.

W końcu zwraca się Biskup z gorą
cą modlitwą do Boga, wzywając Jogo 
pomocy, do Najśw. Panny o wstawianie 
się. oddając nową dyecezyą Jej w opiekę, 
blaga śś. głównych Apostołów, Świętych 
słowiańskich i ruskich Przedstawicieli u 
Boga, prosi naszego świętego Arcybi
skupa, męczennika za św. unią Jozafata, 
o pomoć ku osiągnięciu po-koju na ziemi 
i zbawienia w wieczności.

Drugi wydany list pasterski ks. Bi
skupa Juliana równocześnie z pierwszym, 
jest to obszerny i pełen wagi rozbiór 
bulli papiezkićj o założeniu dyecezyi sta
nisławowskiej. Dając wyraz powszechnćj 
radości z powodu podziału archidyecezyi 
łwowskićj, który ułatwia zarząd tak roz- 
ległćj owczarni, podnosi Władyka potrzebę 
takiego podziału w tych zwłaszcza cza
sach, kiedy wiernemu katolickiemu lu
dowi w Galicyi grozi schizma od Rosyi. 
Dalej podaje historyczny zarys rozwoju 
św. Kościoła katolickiego, i z powagą 
uczonego historyka grupuje fakta, dowo- 
wodząc jasno, w jaki to sposób narodowi 
ruskiemu, od początków katolickiemu, 
narzucono schizmę, odrywając go od św. 
Kościoła katolickiego i ściągając nań 
tyle ucisku i prześladowań.

Przedstawiając się swojej nowćj dye
cezyi jako jćj Arcypasterz, wzywa ducho
wieństwo, aby wiernem było swemu pa
sterskiemu posłannictwu i gorliwie speł
niało obowiązek tak co do siebie jak i 
względem wiernych, którzy stoją pod 
ich duchownćm kierownictwem.

Zagrzewając do powodowania się św. 
Stolicy Apostolskiej i zjednoczonym z nią 
Biskupom, wzywa Władyka do wierności 
dla monarchy i do zgody i miłości dla 
bratniego narodu.

. Nadto poleca i nakazuje, w odpra
wianiu św. liturgii trzymać się ściśle re
gulaminu cerkiewnego, i zanim prace 
osobnćj, przez Ojca św. ustanowionej 
komisyi poczynią niektóre poprawki ob
rzędowe, obowiązani są księża trzymać 
się ostatniego rozporządzenia metropoli
talnego z r. 1885.

P. Oktaw z Siemowa Pietruski, czło
nek Wydziału krajowego, święcić będzie 
dnia 23 kwietnia 25-letni jubileusz swój 
działalności. Grono posłów sejmowych i 
reprezentantów autonomicznych władz po
wiatowych postanowiło uczcić długole
tnią tę pracę p. Oktawa Pietruskiego. 
Rady powiatowe wystosowują adresy, 
które zebrane zostaną w jedno pamiątko
we album. Niezawodnie z miasta i kor- 
poracye pospieszą ze swej strony z uzna
niem dla zasługi. Przygotowaniami do 
tej uroczystości zajmują się posłowie Mę- 
cinski, Polanowski, Żurowski i inni.

ZIEMIE POLSKIE.
. “Zsyłka księży. Z Warszawy 

piszą do „Dziennika Pozn.,“ że areszto
wani w Lublinie Dominikanie, w liczbie 
trzech, bez zatrzymywania ich w cytadeli 
warszawskiej, zostali już wysłani wszyscy 
do gubernii ołouieckiej, lecz kyżdy do in-



nśj jój miejscowości. Ks. Bazyli na ośm 
lat, ks. Wincenty Skrobański na pięć lat 
i ks. Leonard na trzy lata —- wysłani 
bez wyroku, bez żadnego dochodzenia są
dowego.

W klasztorze Dominikanów zostaje 
więc teraz tylko czterech księży staru
szków, a jak wieści niosą, rząd i ich 
śmierci czekać nie będzie, ażeby zabrać 
klasztor na cerkiew. — Podobno jeden 
z archirejów, zwiedzając niedawno Lublin 
i jego świątynie, był też u Dominikanów 
i złożył raport, że nie katolicyzm, nie 
księża, nie agitacya tamują rozwój pra
wosławia wśród Unitów, lecz relikwie 
Krzyża świętego, jak wiadomo, w naj
większych szczątkach przechowywane u 
Dominików. Zabrać więc należy te relikwie, 
zdaniem owego popa, a unia istnieć prze
stanie.

Wojsko kierowane było w Lublinie 
przez samego Normaudskiego — oficerów 
przy nićm nie było. Prawie jednocze
śnie z Dominikanami wywieziono też do 
Piegi w gub. archangielskiój, dawniój w 
Lublinie aresztowanego za sprawy uni
ckie, młodgo księdza Wiecentego Prze
smyckiego, wikaryusza. Aresztowany w 
dniu 18 listopada r. z., dwa miesiące 
przesiedział w cytadeli i w dniu 5 b. m. 
został wywieziony, również bez śledztwa 
sądowego i wyroku. Pozostali jego to
warzysze, ów szewc lubelski, ksiądz Je
zuita i inni, — dotąd pozostają w cy
tadeli.

— Z powodu przybycia do Peters
burga jenerał-gubernatora warszawskiego 
p. Hurki i kuratora warszawskiego okrę
gu naukowego p. Apuchtina, „Piet. Wied.“ 
podają następującą pogłoskę :

„Przyjazd tych wybitnych działaczy ro
syjskich w Królestwie Polskiem, ma związek 
z całym szeregiem projektów, które, jak za
pewniają, mają być przedsięwzięte w celu wię
kszego zjednoczenia tego kraju z resztą Ro- 
syi.“ Jen. Hurko był dnia. 22 bm. na przed
stawieniu u cara.

NIEMCY.
* Berlin, 8 lutego. Kwota za

trzymanych Biskupom i duchownym ka
tolickim pensyi wzrosła obecnie na marek 
15,632,134 fen. 31.

— Statystyka więzień i domów 
karnych na rok 1884—85 wykazuje na 
początku kwietnia roku etatowego 24,924 
więzionych mężczyzn i 4194 kobiet. Przy
rost wynosił 70,679 mężczyzn i 25,730 
kobiet. Wypuszczono w ciągu roku 71,699 
mężczyzn i 15,750 kobiet. W końcu roku 
pozostało w domach karnych 17,322 męż
czyzn i 2706 kobiet, w więzieniach 4712 
mężczyzn i 815 kobiet; w zaostrzouem wię
zieniu trzymano 494 mężczyzn i 337 ko
biet, w zwyczajnem 86 mężczyzn i 24 
kobiety. Przeciętna ilość dzienna wię
źniów wynosiła 22,098 mężczyn i 4188 
kobiet. Ogół więźniów był dnia 31 marca 
1885 o 1,97 prct. mniejszy niż rok przed
tem, a trzymanych w domach karnych 
o 2,80 prct.

— Re prezeu ta cy a miejska Lu
beki wyznaczyła 1,562,000 mr. na po
większenie portu.

— P r o f. dr. H u s c 1» k e, senior 
prawniczego wydziału uniwersytetu wro
cławskiego, zakończył dziś żywot.

— Demokraci socyalni. A- 
jenci demokracyi socyalnój szerzyli w o- 
statnich dniach stycznia w okolicy Pin- 
neberga broszurę socyalistyczną pióra 
Hasenclevera, pod tytułem : „Czego żą
da stronnictwo robotników ?“ Wiele ro
dzin rzemieślniczych i robotniczych i wiele 
osób zostających wstósunkach służebnych 
otrzymało po egzemplarzu tego pisemka ; 
pomijano zaś księży, nauczycieli i wła
ścicieli gruntów. Kolportowano broszurę 
nawet po traktach publicznych i znajdy
wano ją po krzakach. Każdy roznosiciel 
otrzymał 4 m. dziennie z funduszów agi
tacyjnych. W Hamburgu rozrzucono w 
niedzielę i poniedziałek kilka tysięcy 
egzemplarzy mowy Bebla. W ogóle ru
chliwość i zabiegliwośó propagandy so- 
cyalistyczuej znacznie się w nowszych 
czasach powiększyła ; fundusz agitacyjny 
zdaje się bardzo zasobnym. Pomocnicy 
mularscy i blachnierscy w Altonie clicieli 
od zaprzeszłej niedzieli zawiesić pracę, 
jeśliby się ich hamburscy koledzy na to 
samo zdecydowali. W Ottensen bezrobo
cie już ogłoszono.

— Dr. Lagmann, redaktor dzien
nika „Beri. Ztg.,“ uwolniony przez sąd 
ławniczy od kary za publikacyą listy wy
granych w loteryi brunświckiej, skazany 
został przez 6 izbę karną sądu ziemiań
skiego w Berlinie na 10 marek grzywien. 
Prokuratorya bowiem zaniosła od wyroku 
pierwszój instancyi apelacyą.

— O projekcie opodatkowa- 
n i a komunalnego oficerów w sejmie wy
powiada „Freis. Ztg.“ takie zdanie:

Takie uregulowanie kwestyi drogą prawo
dawstwa pruskiego jest według poglądów rządu 
wręcz niepodobnem. Egzempcya podatkowa 
oficerów polega wprawdzie na prawach pru
skich ; ale te prawa pruskie zamieniła i kon
stytucya cesarstwa i osobne ogłoszenia w 
„Dzienniku praw rzeszy“ w r. 1867 na 
prawa rzeszy. Praw zaś obejmujących całą 
rzeszę nie mogą zmieniać prawa krajowe, lecz 
prawodawcze organa rzeszy. W mowie bę
dące prawa mają walor nie tylko w Prusach, 
ale i w reszcie północnych Niemiec. Gdy 
sejm swego czasu żądał zmienienia wolności 
psów wojskowych od podatku na psy nałożo
nego, władza wojskowa oświadczyła, że ta 
egzempcya jest opartą na prawie rzeszy i 
lylko na tćj drodze zniesioną być może.

Strona przeciwna odpowiedziała, że podatek 
od psów nie należy do tych praw pruskich, 
które konstytucya policzyła do ustaw obowię- 
zujących całą rzeszę.

;— D y e t y. Na sobotniem (tajuem) 
posiedzeniu reprezentantów miasta Kre- 
feldu uchwalono po dłuższych rozprawach 
18 marek dziennych dyet dla zasiadają
cego w Izcie panów przedstawiciela mia
sta. Przeciw tej uchwale glosowało 8 
członków.

WŁOCHY.
* Troskliwość i trudy, ja

kie podejmuje ustawicznie panujący nam 
szczęśliwie Leon XIII dla dobra Ko
ścioła i w celu krzewienia wiary w kra
jach pogańskich, odnoszą już błogosła
wione owoce. Otóż wedle telegramu z 
Rzymu zawezwał cesarz chiński Ojca św., 
ażeby raczył ustanowić Nuncyaturę Swą 
w Pekinie i w zamian przyjął przedsta
wiciela chińskiego przy Stolicy Apostol- 
skiój w Rzymie.

iŁronllia
miejscm, prowincjonalna i ¡apanina.

Poznań, wtorek 9 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

upoważnił administratora poczty R i e d e 1 a 
w Kamieńcu na Slązku do noszenia nadanego 
mu medalu zasługi książęcego sasko-ernestyń- 
skiego orderu domowego.

* Teatr. Dziś obraz dramatyczny z po
wieści H. Sienkiewicza „Ogniem i mie
cze m“.

W czwartek na benefis p. Junoszy po raz 
pierwszy komedya Schonthana „Bąk za 
b ą k i e m“.

W sobotę dramat Sardou „Fedora“.
* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 

historyczno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk wybrano najprzód na członków ks. Kon
stantego Olszewskiege, prób, z Czermina, p. 
Konstantego Brezę z Lednogóry i p. St. hr. 
Czapskiego z Miropola (przed tygodniem wy
brano na członków p. Alfonsa Parczewskiego 
z Kalisza i p. Gałdyńskiego z Turwi) — na
stępnie zaś ks. prałat Likowski odczytał dwa 
pierwsze rozdziały z obszernćj pracy swej o 
przygotowaniach do Unii brzesko-litewskićj. 
Znane są w głównych zarysach dzieje tych 
przygotowań, znane są osoby, wchodzące w 
skład głównych czynników tój akcyi: Skarga, 
Herbest, Possevin, Zygmunt III, Zamoyski, 
Bernard Maciejowski, Cyryl Terlecki, Rahoza, 
Bałaban, Pociej, kniaź Ostrogski, bractwa wi
leńskie i lwowskie — ale na tle studyów ar
chiwalnych, nowo wydanych dokumentów w 
aktach „Jugo zapadnej Rosyi“ i nowszych 
prac Kostomarowa, Makarego i innych, szkie
let ten wypełnia się ciałem, widnieją arterye, 
ścięgna i muszkuły, widzimy przed sobą ży
we, poruszające się osoby i drgające w nich 
życie.

Po unii florenckiej, która na Rusi nie 
miała wielkiego powodzenia, idea połączenia 
Kościoła wschodniego z zachodnim przeszła 
wiek cały, pozostaje w uśpieniu, zwłaszcza, 
że sama katolicka Polska przechodziła przez 
ciężkie przesilenie przez pierwsze pół wieku 
tak zwanej reformacyi; dopiero, gdy przyjęcie 
i zastósowacie uchwał soboru trydenckiego 
usunęło obawy, gdy zaprowadzono u nas za
kon 00. Jezuitów (sprowadzonych najprzód 
do Wilna przez ks. Biskupa Walerego Prota- 
siewicza 1569) — zaczęto u nas działać w 
tym duchu, pragnąc ratować miliony dusz za- 
grzęzłych w schizmie, lub lgnących do przeró
żnych kacerstw i herezyi. Pierwszy wystą
pił Piotr Skarga, który żywem i drukowanem 
słowem zaczął torować drogę Unii św., pra
wiąc mnogie kazania, dysputując i wydawając 
cenne książki swoje o pojednaniu obu Kościo
łów w latach 1577 i 1590. Obok niego 
Benedykt Herbest (Poznańczyk) przez 20 lat 
zwiedzał wsie i dwory Podola, Wołynia, 
Ukrainy, głosząc wszędzie potrzebę jedności.

Nie mało przyczynił się także do zajęcia 
uwagi publieznćj tą sprawą Stanisław Soko
łowski, prof. Akademii krakowskiej — ni
gdzie jednakże nie widać żadnego przymusu, 
żadnego nacisku, Jezuici pracują jedynie nad 
oświeceniem umysłów i bronią prawdy, walczą 
przeciw tyloletnim przesądom, uprzedzeniom, 
fałszom i kłamstwom. Dzieło ich wieńczy w 
końcu wspaniały skutek, gdyż połączenie 
cerkwi ruskiej, jak to przyznaje sam Orest 
Lewicki, profesor kijowski, było takie, iż je
dynie połączenie z Kościołem łacińskim mogło 
cerkiew ruską podźwignąć z poniżenia, w 
jakiem się znajdowała przez nieuctwo i pro
stactwo duchownych swoich, przez upadek mo
ralny i skażenie zasad wiary św.

Przyspieszyła to połączenie podróż Patryar- 
chy carogrodzkiego Jeremiasza II do Moskwy 
do w. księcia moskiewskiego Fiedora i dwu
krotny jego pobyt w Polsce w latach 1588 
i 1589. Jeremiasz II, potrzebując pieniędzy 
na opłacenie się W. Porcie i przelicytowanie 
trzech swoich współzawodników, udał się do 
moskiewskiego kniazia, aby za sowitą opłatą urzą
dzić mu w Moskwie patryarchat i w podróży tej 
potrącił dwa razy o Polskę, aby i tu się obło
wić i z bogatym łupem wrócić do Carogrodu. 
W lipcu roku 1589 zwołał synod do Wilna, 
gdzie naonczas i król Zygmunt się znajdował, 
złożył z urzędu metropolitę Dziewoczkę, a w 
miejsce jego acz niechętny, konsekrował na 
godność najwyższego zwierzchnika cerkwi ru- 
skiój, na metropolitę kijowskiego Michała 
Rahozę.

Aby zaś temu dostojnikowi, którego po- 
dejrzywał o niechęć do schizmy, przeciwsta
wić wiernego sprawie Fanaru dygnitarza, 
mianował eksarchą (najw’yższym dostojnikiem

cerkwi ruskiej) światłego i dzielnego czło
wieka, władykę łuckiego, Cyryla Terleckiego. 
Ten nowy dostojnik stał się głównym filarem 
świętej Unii na Rusi — a pomocnymi w tój 
sprawie byli mu znakomity Biskup łucki ob
rządku łacińskiego, ks. Bernard Maciejowski, 
i późniejszy Biskup wlodzimirski, ówczesny 
kasztelan brzeski, Pociej.

Król Zygmunt III i kanclerz Zamoyski, 
widząc, jak wielkie niebezpieczeństwo grozićby 
mogło Polsce ze strony patryarchatu moskie
wskiego, którego pierwszy reprezentant, Job, 
mianował się pomiędzy innemi patryarchą 
wszystkiej Rusi i wszystkich krajów' półno
cnych — zwrócili baczną uwagę na stan cer
kwi ruskiej. Jeremiasz, chociaż wziął w Za
mościu 2000 czerwonych złotych, nie chciał 
metropolity kijowskiego mianować patryarchą 
ruskim — czego odeń żądał Zamoyski. — 
Zaczęto tedy myśleć, jakby w inny sposób 
uwolnić Ruś od ingerencyi moskiewskiego pa- 
tryarchy.

Pan Bóg przyszedł w pomoc tym zamia
rom, natchnąwszy czterech Władyków ruskich, 
C. Terleckiego, Gedeona Bałabana (.wowskie- 
go), dalój pińskiego i chełmskiego, że na 
wspólnej naradzie w Bełzie w r. 1591 po
wzięli chwalebny zamiar połączenia się ze 
Stolicą św., co następnie na synodzie w Brze
ściu litewskim pod dniem il 4 czerwca tegoż 
roku zakomunikowali Metropolicie i władyce 
włodzimirskiemu, którzy zamiar ich pochwa
lili i dalsze kroki polecili Terleckiemu. Na
danie przez Patryarchę Jeremiasza cerkiewnym 
bractwom wileńskiemu i lwowskiemu tytułu 
bractw stauropigialnych, co się równało wy
jęciu z pod jurysdykcyi Biskupów, przy
spieszyło powrót na łono Kościoła katol., 
gdyż Gedeon Bałaban, władyka lwowski, 
głównie z powodu ciągłych waśni i zatargów, 
jakie miał ze stauropigią lwowską, wszelkiemi 
siłami popierał połączenie się z Rzymem. 
Była to figura nieszczególna, człowiek chwiej
ny i niepewny, później cofnął się od Unii, 
oskarżając Terleckiego o nadużycie jego zau
fania, ale bądź co bądź, wiele się przyczynił 
do przeprowadzenia Unii.

Szanowny prelegent doprowadził rzecz 
swoję do drugiego synodu brzeskiego, odby
tego w październiku r. 1592, i opowiadał w 
dalszym ciągu przebieg starań Terleckiego u 
króla i rządu polskiego, stwierdzając i tutaj 
dokumentami, iż najmniejszego ze strony 
rządu polskiego nacisku nie było, że rzecz 
szła drogą dobrowolnej ugody, i to z inicya- 
tywy samych Rusinów. Nawet Jezuici, któ
rzy w’ początkach tak wybitnie na pierwszy 
plan występują — teraz schodzą z widowni.

Cennną zaletą pracy czcigodnego księdza 
Prałata jest gruntowne badanie źródeł, docho
dzenie szczegółów, prostowanie mylnych po
glądów dotychczasowych, wnikanie we wewnę
trzne powody i stosunki, słowem pragmaty
czne przedstawienie sprawy w duchu ścisłej 
prawdy historycznćj, podczas gdy dotychczas 
przedstawiano ją albo mylnie (ze strony 
przeciwników), albo pobieżnie i niedokładnie.

Dalszy ciąg swej pracy" odczyta ks. Prałat 
Likowski w przyszły poniedziałek.

* Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy
stwa „Stella“ odbędzie się w środę dnia 10 
b. m. o godzinie 9 wieczorem w lokalu To
warzystwa. Liczny udział członków pożądany.

Zarząd.
* Staraniem Stowarzyszenia drukarzy pol

skich w Poznaniu odbędzie się w sobotę dnia 
13 b. m. „wieczorek z tańcami“ w sali ho
telu saskiego. Początek o godzinie 8*/2.

* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 
jutro t. j. w środę dnia 10 lutego o godzinie 
4 po południu. Na porządku dziennym stoi 
pomiędzy innemi wybór zastępcy przewodni
czącego w Radzie oraz wniosek radnego Jackela 
o rozprawy w sprawie wyboru pierwszego bur
mistrza.

* Nieruchomość przy ulicy Wilhelmowskiej 
nr. 8, dotychczasową własność spadkobierców 
po S. Jaffćm, nabył za 225,000 marek kupiec 
Jul. Hirschfeld, spólnik firmy Kronthal.

* Teatr polski w Śremie. Towarzystwo 
nasze dramatyczne wyjeżdża w przyszłym ty
godniu do Śremu i da tam 4 przedstawienia, 
a mianowicie f

W poniedziałek dnia 15 b. m. odegra ko- 
medyą „NaszeParyżanki“.

We wtorek dnia 16 b. m. komedyą Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z g r z e- 
c z n o ś c i“.

W środę dnia 17 b. m. komedyą Schóntana 
„Porwanie Sabinek“.

W czwartek dramat Leopolda hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syberyi“.

* W sprawie ks. Marchwińskiego z 
Obrzycka, zaczepionego przez ks. Bismarcka 
w’ sejmie dnia 25 stycznia, — zarzuty te 
powtórzyła mniej więcćj w te same słowa 
„Pos. Ztg.“ w korespondencyi z Obrzycka — 
podajemy dziś w uzupełnieniu naszego obja
śnienia, umieszczonego w numerze 28 pisma 
naszego, sprostowanie p. dr. Laurentowskiego, 
przesłane do „Dziennika Poznańskiego.“ — 
„Sprawa — pisze p. dr. Laurentow’ski — 
jest mi dokładnie znaną — a ma się tak: 
Chłopiec mniój więcej 14 letni zgłosił się w’ 
końcu przeszłego roku do nauki katechizmu, 
a zapytany przez księdzy M. dla czego tak 
późno zaczyna się katechizmu uczyć, podczas 
gdy inne dzieci zwykle już od 10 roku życia 
naukę tę pobierają, odpowiedział, że chleboda
wca jego nie chciał go uwolnić od służby na 
ten czas, w którym nauka się odbywa. 
Ksiądz M. pouczył go więc w ten spo
sób, że powinien takiej sobie poszukać służby, 
gdzieby mu było wolno przychodzić na naukę, 
gdyż w innym razie nie może być dostate- 
cznir przygotowany i nie może być do komu
nii św. przypuszczonym. Czy to postąpienie 
księdza M. godzi się nazwać „narodową nie- 
tolerancyą polskiego duchowieństwa“ niech o 
tćm sądzi każdy logicznie i nieuprzedzono my
ślący, Co się tyczy wyrażenia podczas kaza

nia, że „grzechem jest, jeżeli katolicka służba 
przyjmuje obowiązki u Niemców,“ to mogą in
teligentne osoby, które nakażdem kazaniu są obe
cne, zaręczyć, że tego wzrażenia z ambony nie sły
szeli. Przed rozpoczęciem nauki zwrócił ksiądz M. 
z ambony dzieciom na to uwagę, aby jak naj
regularniej uczęszczały na katechizm, gdyż 
tych, którzy nie będą regularnie przychodzić, 
nie przyjmie do Komunii św. Z tego powrndu 
nie mógł ks. M. przeszłego roku aż 40 dzieci 
przyjąć do Komunii św., ponieważ nie przy
chodziły regularnie na katechizm, a większa 
część z tych 40 dzieci służyła u Polaków'. 
Pan dr. Laurentowski dodaje, że sprostowanie 
to przesłał także do „Posener Ztg“, która go 
atoli nie umieściła.

* Wronki. Listowego Kulpińskiego, idą
cego do Smolicy, napadł w dniu 5 b. m. ja
kiś łobuz i uderzył go niespodzianie tak w 
głowę, że upadł bez zmysłów na ziemię. Ra- 
buś skradł mu 150 marek, które miał adre
satom do wypłacenia. Kulpiński przyszedłszy 
do zmysłów, zawlókł się do pobliskiej leśni
czówki, gdzie mu udzielono pierwszój pomocy.

* Inowrocław. Do egzaminu abituryenckie- 
go w gimnazyum tutejszem zgłosiło się 5 pry- 
manerów wyższych. Prace piśmienne rozpo- 
czną się dnia 22 b. m.

* Z Bydgoskiego. W Trzementowie spa
liło się dwoje dzieci pozostawionych pieczy słu- 
żącój, o której gospodyni nie wiedziała, że 
miewTa wielką chorobę. Gdy dziewczyna owa 
w napadzie choroby proytomność straciła, dzieci 
zbliżyły się do ognia nieostrożnie i rzeczy za
jęły się płomieniem. Dzieci pozostawione bez 
ratunku wskutek ran odebranych umarły. — 
W B u g o w i e pod Łabiszynem spaliło się 
przed tygodniem wiele demów mieszkalnych; 
biedni pogorzelcy podczas ciężkiej zimy pozo
stali bez dachu. — W okolicach Bydgoszczy, 
jak niektórzy utrzymują, — widziano kilka 
wilków.

* Wschowa. Egzamin piśmienny abitu- 
ryentów tutejszej szkoły realnej rozpoczął się 
dnia 8 b. m. Do prac zasiadło 3 prymanerów 
wyższych.

* Wrocław. W niedzielę wieczorem zmarł
tu w wieku 85 lat senior wydziału prawni
czego prof. dr. Edw. Huschke. — W sobotę 
zaś zmarł tu właściciel znanój piwiarni, Kon
rad Kissling.

* Gniew (Mewe) w Prusach Zachodnich. 
Dowiadujemy się, że pani M. Meller dla uzy
skania spokoju zamierza sprzedać swój handel 
strojów i towarów krótkich. Handel ten cie
szy się ogólnem zaufaniem ; liczna klientela 
z miasta i okolicy z zadowoleniem zaopatruje 
się w nim w swoje potrzeby. Bardzo pra
gniemy, żeby która z naszych pań handel ten 
przejęła a ręczymy za powodzenie.

* Pani Marcelina Sembrych-Kochańska 
przybyła do Petersburga i wzięła udział w 
koncercie „rosyjskiego towarzy
stwa patryotycznego“, urządzonego 
w „Dworjanskim sobranju“. Ztąd podążyła 
do Moskwy.

* Kamieniec podolski. Specyalne pismo 
„Wracz“ (Lekarz) z ubolewaniem'Monosi, że 
członek lekarskiego Towarzystwa podolskiego, 
właściciel realności, doktór Józef, syn Moj
żesza Manasewicz, zwrócił się do władz 
z prośbą o udzielenie mu pozwolenia na za
łożenie szynku w mieście. — Może dla 
eksperymentów naukowo-medycznych?

j- Na Wołyniu, w Słobodzie, zmarła 12 
stycznia br. Ludwika Pułaska w 82 roku 
życia, córka Kazimierza i Nepomucyny z Świę- 
tosławskich, prawnuczka w prostej linii Józefa 
z Pułazia Pułaskiego, starosty wareckiego, 
marszałka związkowego wojsk koronnych, głó
wnego twórcy konfederacyi Barskiej. Niegdyś 
ozdoba salonów wołyńskich, często wspominana 
w pamiętnikach współczesnych, śp. Ludwika 
Pułaska, mimo wielu współubiegających się o 
jej rękę, została w stanie panieńskim, bo stwo
rzyła sobie rodzinę z sierot swej zmarłej sio
stry, Eufemii, żony Bolesława Burzyńskiego, 
którym poświęciła cały swój żywot.

* Z Moskwy donoszą, że słynny Aksakow', 
redaktor „Rusi“ zmarł tam w dniu wczo
rajszym.

* W Atenach na Akropolis w pobliżu 
Erechtheion (starożytna świątnica Ateny, 
gdzie uczczono także atyckiego bohatera Erycht- 
hensa), wykopano w piątek po południu w 
obecności króla w”głębokości 3 metrów, trzy 
zupełnie dobrze zachowane niewieście statuy 
ze śladami farb, oraz 2 głowy wielkości 
większej od naturalnej. Należą one do naj- 
lepiój zachowanych pomników’ greckiego rzeźbiar
stwa i pochodzą z czasów Fidyasza.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia lOgo
lutego św. Scholastyki panny.

Wschód słońca o godz. 7 minut 29. Za
chód o godzinie 5 minut 0.

* Na pomnik dla ś. p. ks. Stefana Świątko 
wskiego złożyli w dalszym ciągu: ks. Fligierski 
z Ponieca,5 m., p. Winowicz ze Wschowy 1 m., 
ks. Adamczewski 6 m., ks. Połczyński 6 m., go
spodarz Jan Zaremba z Lutogniewa 1 m., ks. dzie
kan Sadowski 3 m., ks. Mcrkel Aureli 3 m., ks. 
Poturalski 3 m., ks. Szajkowski 2 m., ks. Po- 
dlewski 9 m., Marya Hoffman 1 m., ks. Małecki 
3 m., Koczór z Olędrów polskich 30 m., p. Ma- 
tecki z Serafinowa 5 m., p. Penthin z Koźmina 1 
m., ks. K. z Krzywinia 1,50 m., ks. Sprenger z Ko- 
bierna 15 m. Razem 275,11 m.

TELEGRAMY.
Londyn, 8 lutego. Na niniejszem 

posiedzeniu Izby wyższćj złożył minister 
Herschel, (Zobacz rubrykę Anglii), które
mu nadauo tytuł barona i zamianowano 
parem, przysięgę jako lord kanclerz. — 
Parlament odroczył się do 18 b. m.

WiaûomoSci literackie i artystyczne.
* Pasiecznika wyszedł nr. 1 i zawiera: 

Korespondencya: Z Belsznicy 1, 2. — Ze 
Słupi. — Z Dzierzkowic. — Ze Środy. —

Z Syrynki. — Roboty pasiecznicze w miesią 
cu styczniu.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 9 lutego. Pier

wszy projekt rządowy, do
tyczący ochrony niemczy
zny w Ks. Poznańskiem, 
został dzisiaj wniesiony. — 
Żądany kredyt wynosi na 
ten cel około stu milionów 
marek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Grudziński z Drzązgowa, Błociszew- 
ski z Maryanowa, Poniński z Komornik, 
hr. Potulicki z Siedlca, Potworowski z Goli, 
Zakrzewski z żoną ze Skoków, Chełmick 
ze Smieszkowa, ks. Czerwiński z Runowa, 
Malcborg z Sntmberg, Miiller z Hamburga, 
Szymczak z Grodziska, Sczaniecki z Mie- 
dzychoda, Grosman z Inowrocławia, Kle- 
paczewski z Unina, hr, Dąmbski z żoną 
z Żakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szymański z Dziewierzewa, 
dr. Łubieński ze Skoków, Ulbrich z Ber
lina, Uhle z Magdeburga.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

Pruska cztero-procentowa pożyczka pań
stwowa Z roku 1850. Najbliższo ciągnienie 
odbędzie się w początku marca. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 13, za premią 50 fen. 
za 100 marek.

(W.) Poiaafi, 9 lutego (— Sprawozda- 
i e giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzi alna —,—, Wypowiedziano 

—,— eent. styczeń —,— płc., luty 119. pła
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj —.— 
płac.

Okowi ta: potw.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —,— płac., luty 35.20 płac., marzec 
35,80 płc.. kwiecień 36,50 płac., kwiecień-maj 36.90 
płc., maj 37.20 płc.. czerwiec 37,90 pł., lipiec 38,60 
płac, sierpień 39,30 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,80 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano 10000 litr., cena wypo
wiedziano 35.—, styczeń —,— mk„ luty 35,— m. 
marzec 35,70 marek, kwiecień-maj 36,80—90 mrk., 
czerwiec 37,902m., lipiec 38,60 sierpień 39,20 m. 
wrzesień —,— w miejscu bez beczki 31,70 m.

Wrocław, 8 lutego 1886.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. luty 
126,— płac., kwiecień-maj 1886 131,— żąd., maj- 
czerwiec 134,— żądano, czerwiec-lipiec 136,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.------cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-mai 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134.— żąd.

Cena wypowiedziana na 9 lutego: żyto 
126.00 mrk., pszenica —mrk., owies 130,— 
mrk. rzep —m., olćj rzepiowy 45,—, okowita 
35.— m.

Ceny targowe z dnia 8 lutego 1886.

Pos tanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M;F.|MF.

naj- i 
wyż. 
MF. i

naj-
niż.
MF.

naj-
wyż.
M;F

I naj- 
1 niż. 

■;M|F.

Pszenica biała 15 00 14]60 13180113160 13|30|12]90
„ żółta 1480 1440 13401320 12;80]1260

Żyto 13Í00 12 80 12501220 12]0011]60
Jęczmień 1390 13 40 12 301190 11150 11 10
Owies 13140 13 10 12 80l 12160 12 501190
Groch 16150; 1550 15]- |14|00 1300¡12 00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 20 00 19 50 18 40
Rzepik zimowy „ « 19 50 18 80 18 20
Rzepik lato wy „ 22 50 20 50 19 -
Lnica . . . „ M 21 00 19 - 18 00
Siemię lniane „ M 25 — 23 00 20 50
Siemię kouop „ » 17 — 16 50 16 i 00

Telegram giełdowy. 
Kurycra Poznańskiego.
Berlin, 9 lutego 1886. (Kursa końcowe.)

Kapitały.

Berlin, 9 lutego 1886.

Pr. consol. 4% 105,—
Pozn. 4% listy z. 102,— 
Pezn. 3%% 1. z. 98,80 
Pozn. listy rent. 102,90 
Austr. banknoty 161,50 
Austr. renta srebr. 68,10 
Ros. banknoty 200,30 
Ros. consol. 1871 99,25 
Ros. listy zast. 95,40 
Pol. 5% listy zast. 62,40 
Pol. likw. 1. zast. 56,30 
Węg. 4% rent. zł. 82,50 
Austr. akcye kr. 497,— 
Aust. franc. kol. p. 426,— 
Lombardy 214,50
Usposob. stałe.

1886. (Kursa końc.)
Okowita stale.
w miejscu, 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiec. 
lipiee-sierpień

36,20
37,30
38,70
39,40

Petroleum
w miejscu 12,-

Rzepik
w miejscu

Ziemiopłody.
Pszenica spok.
kwiecień-maj 151,50
wrzesień-paźdź. 162,—

Żyto spok.
kwiecień-maj 135,—
maj-czerwiec 136,—
wrzesień-paźdź. 139,50

Olej rzep, stale.
kwiecień-maj 43.90
wrzesień-paźdź. 45,80

Okowita stalćj.
w miejscu 37,30
luty-marzec 37.80
kwiecień-maj 38,40
maj-czerwiec 38,70
czerwiec-lipiec 39,60
lipiec-sierpień 40,40
eierpien-wrzesien 11. —

Owies
kwiecień-maj 126,50
Wyp.-żyta wsp. —
Wyp.-oko. kw. 10,000

Szczecin, 9 lutego
Pszenica stale.

kwiec.-maj. 155,—
maj czerwiec 157,-

Żyto stale.
kwiec.-maj. 133 —
maj-czerw. 134,-

Olé| rzep, niezm. 
kwiec.-maj 43 50 
wrzesień-paźdź. 45,50



(14) LOTBRYA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 6 lutego.
Przy ukończonym dziś ciągnieniu czwartćj 

klasy 173 król, pruskićj loteryi klasowej padly na
stępujące wygrane:

(Numera, przy któp-ch wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają ‘210 marek.)

74 90 (300) 238 54 246 59 (300) 302 445 70 
500 28 29 623 29 58 (1500) 84 87 96 723 60 
807 56 (300) 60 67 86 1002 23 35 39 (1500) 51 
(300) 85 (300) 95 (3000) 131 (3000) 75 265 350 
58 63 (300) 466 71 689 768 (300) 72 830 86 95 
905 (550) 18 56 92 «008 109 89 (3000) 230 
(550) 311 49 448 68 501 22 43 46 59 (550) 99 
780 957 88 3050 74 80 102 14 213 15 (3000) 
24 (300) 349 (300) 400 80 532 81 96 614 772 
857 62 4064 90 101 69 234 322 43 98 430 41 
84 542 67 726 60 825 (1500) 61 71 924 5001 
64 117 (3000) 23 79 231 77 82 437 549 58 (550) 
640 61 (300,000) 62 724 26 805 912 49 6062 69 
(550) 153 57 85 252 315 80 432 507 602 44 793 
97 813 919 26 (300) 56 83 7025 103 8 39 
(1500) 202 (3000) 64 (300) 75 91 96 532 52 61 
74 626 47 58 703 (300) 14 95 (550) 806 41 985 
8005 147 94 217 61 341 (1500) 58 444 (550) 77 
99 658 770 74 823 56 87 970 9060 117 (1500) 
50 250 69 314 38 420 503 13 21 52 62 95 616 
30 752 58.

10050 104 40 55 94 301 9 15 27 42 (1500) 
46 60 72 428 (550) 92 595 609 74 84 789 90 91 
820 33 933 11099 104 220 23 32 (1500) 397 
403 9 508 28 63 82 621 908 76 13002 10 19 
(300) 73 (300) 102 46 49 61 86 263 65 314 37
74 443 54 86 87 552 (300) 625 781 93 (550) 95 
889 909 (300) 13016 20 30 (550) 44 (3000) 102 
28 236 (300) 331 423 71 564 677 791 835 (300) 
902 (300) 98 11027 (1500) 40 88 (3000) 143 75 
244 303 61 554 786 818 960 89 15097 176 88 
(1500) 97 208 (300) 33 (1500) 38 43 61 62 344 
460 (1500) 513 C300) 51 640 46 794 807 11 88 
920 23 24 55 73 16018 72 210 35 39 (1500) 
305 20 39 (300) 406 (300) 7 32 506 86 622 47

819 46 80 l*ł071 136 206 26 38 47 330 37 51 
(6000) 91 413 566 97 600 742 839 40 44 56 67
909 18 88 18094 147 55 56 219 42 56 75 315 
73 76 437 76 696 743 75 806 38 (300) 904 
19011 61 95 118 (550) 26 211 93 (300) 301 
41 48 54 419 97 500 58 63 99 620 64 701 59 
825 58 60.

30078 104 93 237 352 (1500) 475 88 517 
667 (550) 717 56 846 913 31023 35 79 177 
(300) 269 71 314 (300) 40 437 500 22 (300) 96 
641 59 86 705 6 8 852 82 907 19 33016 28 66 
142 44 251 367 447 (550) 683 92 (1500) 776 97 
879 907 (300) 13 22 44 51 (550) 99 (300) 33103
274 308 11 19 42 402 27 57 67 (300) 501 20 605
36 711 (3000) 820 966 31019 106 277 372 76 
(1500) 81 416 45 70 513 14 71 659 747 50 53 
58 90 96 809 45 48 78 923 (550) 47 77 (300) 94 
(300) 35062 67 79 216 22 67 99 347 59 496 
(300) 631 82 723 25 33 (1500) 817 (1500) 73 98
910 43 46 36048 (3000) 209 77 313 34 90 (550)
439 517 56 90 614 22 746 70 88 812 68 79 966 
87 37031 (550) 42 93 127 (3000) 47 (1500) 57
232 60 (1500) 75 93 (300) 324 33 75 83 413 29
63 71 85 530 31 (6000) 607 36 777 79 93 807
85 925 26 (3000) 56 77 38053 63 71 133 99
218 54 (1500) 404 5 49 534 73 625 31 92 736
877 80 (300) 89 907 3 9033 41 137 40 (300) 59
275 (300) 99 366 (550) 406 9 11 22 (300) 506 
13 55 94 603 97 730 60 72 889 (550) 922 56 
(3000) 85.

30005 74 117 (550) 33 213 52 56 345 69 
469 576 606 19 42 785 99 (550) 807 11 (550) 20 
25 31049 91 93 116 74 (300) 257 425 63 534 
(300) 80 604 24 69 815 23 83 917 75 88 33037 
115 17 98 (3000) 292 419 83 569 738 61 72 79 
(300) 812 90 96 907 61 77 (1500) 33008 27 70 
115 35 (300) 249 328 70 (300) 406 49 73 90 509 
(300) 637 45 (1500) 705 (550) 21 809 54 81 951 
65 69 3 4000 (300) 17 87 (1500) 221 92 413 57
64 629 90 97 708 89 95 821 (6000) 937 97 
35089 114 (300) 18 (1500) 51 75 78 (300) 259 
(300) 88 347 (3000) 420 56 592 608 49 725 877 
93 (300) 908 33 36009 30 55 104 241 371 
(1500) 92 417 38 507 54 (3000) 64 734 822 (300)
37 37017 113 (1500) 87 215 34 57 (550) 78

305 39 466 85 605 36 743 80 839 91 38039 
(550) 134 35 63 205 14 311 (550) 27 31 77 81 
415 (1500) 82 (550) 561 (300) 79 633 737 38 52
66 86 (300) 823 55 914 21 (1500) 39028 (300)
67 219 (300) 54 357 68 90 (300) 421 45 521 
(550) 57 81 (1500) 637 (300) 59 88 770 74 801 
(3000) 83 96.

40036 96 (300) 120 200 11 71 83 327 45 
72 (300) 78 (300) 429 83 87 92 (300) 512 (550)
22 62 37 708 27 37 53 (300) 56 73 970 76 
41028 29 37 74 97 173 76 77 95 226 62 449 70 
(1500) 541 615 25 85 742 (300) 82 992 4 3006
23 28 59 101 18 94 205 40 89 309 87 93 522 29
(300) 48 75 (300) 718 32 50 71 849 900 4 9 10 
(3000) 67 94 (550) 98 4 3099 (300) 110 19 73
447 65 73 578 79 601 77 (1500) 718 (300) 49 85 
805 (300) 75 (550) 44010 162 90 94 227 69 
328 39 420 31 35 36 709 63 73 904 11 75 
45012 44 115 35 74 218 29 42 330 426 62 535 
41 740 839 79 964 (300) 77 85 46008 19 23 
138 (550) 87 (300) 258 72 433 573 89 (1500) 731
(550) 41 (1500) 96 807 31 915 47 68 47010 84
102 7 215 92 491 522 36 59 91 611 53 84 744 
900 53 48055 67 (550) 102 20 (1500) 23 68
247 48 85 302 414 17 38 50 (550) 57 521 29 63
(3000) 640 77 701 22 44 91 830 (300) 42 80 
49004 13 (550) 19 77 (300) 101 364 412 27 89 
(300) 576 87 (550) 616 21 712 23 36 80 9 14 53 
94 928 94 (300) 96.

50075 (1500) 119 (1500) 38 (300) 52 (3000 
96 209 55 67 75 92 (300) 345 440 54 504 664 
(300) 715 862 76 (550) 939 51 51132 (550) 72 
75 80 98 206 17 33 306 468 587 669 97 (300) 
701 52'887 91 904 43 85 (300) 86 5 3036 88 
178 212 34 52 73 3g5 37 (300) 487 502 23 32 
83 (550) 689 719 96 (3000) 815 42 56 (1500) 98 
904 14 (3000) 50 53028 140 50 97 243 338 74 
412 (550) 67 672 79 92 (300) 610 55 66 92 749 
833 (550) 54 78 541025 86 98 122 26 96 270 
(300) 98 346 463 ¿7 525 42 54 83 620 80 733 
(55Ó) 74 843 57 908 5 5011 17 53 (3000) 111 
(550) 46 64 325 (300) 26 49 93 406 32 507 58 
(300) 64 67 72 744 845 72 85 (300) 901 10 79 
(550) 56042 174 271 85 325 66 (550) 526 (550) 
56 62 73 (300) 647 715 97 800 20 902 16 (300)

56 92 (300) 57007 49 117 416 34 562 630 45 
76 90 774 802 12 29 75 946 66 70 58015 31 
(300) 116 48 412 19 46 (300) 52 98 538 54 63
90 640 704 38 49 (300) 55 87 95 804 943 98 
59039 (300) 43 227 339 53 (1500) 99 462 (1500) 
508 83 643 52 (300) 717 23 76 (3000) 887
923 57

60013 (300) 40 49 74 (300) 103 (300) 6 86 
29 228 54 67 323 (1500) 79 96 487 515 41 87 
627 38 68 98 702 8 26 (1500) 27 (300) 820 76 
932 67 95 61053 132 371 419 (550) 42 88 
(1500) 502 6 16 18 84 650 700 36 (550) 78 83 
851 63013 14 28 33 137 53 80 201 13 24 32 
384 553 83 88 658 66 89 737 45 63 821 29 85
924 60 (300) 63074 114 68 98 245 65 79 415
513 33 85 622 60 90 789 810 71 81 914 (300) 
96 64018 (550) 90 96 158 246 48 63 82 97 
304 600 6 726 91 801 (300) 6 11 22 30 67 72 
907 13 65051 77 90 260 87 310 26 30 77 97 
464 520 45 633 44 47 74 (30f0) 894 (300) 919 
92 (300) 66007 38 74 84 137 71 88 99 (300) 
205 42 (300) 98 371 (550) 458 512 75 98 
(300) 625 (3000) 26 38 (550) 45 796 813
34 (3000) 929 96 67004 26 183 (300) 231 
(300) 34 351 67 (1500) 425 501 25 757 813 
(1500) 28 60 92 973 68034 73 107 25 88 241 
88 360 407 30 47 527 70 615 21 29 56 (300) 
759 36 (300) 49 90 906 13 38 69080 87 108
91 229 85 (300) 363 90 (300) 425 35 85 569 
(300) 99 (300) 603 (300) 41 65 (3000) 67 786 
(550) 901 20 22.

70043 73 169 263 99 (550) 342 43 (15.000) 83 
414 73 93 502 31 36 629 62 67 70 712 838 (300)
94 999 71178 225 400 57 550 98 601 56 57 
753 929 73003 47 92 97 122 51 201 495 531 
72 87 606 (550) 73 (550) 89 717 40 57 (300)
95 (300) 800 60 73023 (300) 25 110 26 35 43 
50 51 76 84 (300) 99 (1500) 207 62 (300) 303 
(3000) 24 404 28 503 20 39 684 715 28 77 803 
962 74 71004 36 (550) 73 82 105 200 (300) 8 
90 315 71 416 (300) 40 505 50 51 (300) 1729 43 
827 (300) 33 (550) 52 67 (550) 921 29 (300) 
75000 16 58 (1500) 81 133 34 202 6 (300) 47 
468 560 (550) 631 39 (300) 66 79 726 65 96 
820 80 922 29 94 7 6014 74 (300) 141 45 246

fifi ¿1500) 336 76 69 (300) 417 22 84 527 72 74 S 550) 93 662 84 725 58 (300) 879 97 955 69 
74 ( 77046 48 162 223 (300) 65 69 71 329 30 
¡7 90 423 90 91 521 (1500) 33 37 80 603 31 41 
Í300) 46 53 (300) 70 76 755 80 819 61 78021
(1500) 53 107 (300) 61 262 332 406 28 682 612 
872 915 36 (550) 88 7 9059 95 162 85 211 31 
47 (300) 397 447 83 (1500) 91 500 23 59 715 48
763 96 (300) 872 971 86. aa an ona

80005 19 44 (550) 74 94 131 66 69 203 
(300) 37 (1500) 68 80 320 63 (3000) 80 432 66 
72 90 556 (3000) 72 644 733 38 47 61 65 805 
(550) 80 908 (300) 48 51 73 81 89 81049 138 
49 70 73 95 200 345 (550) 454 635 705 28 48 
834 9g (300) 970 8 3014 75 96 101 258 86 362 
415 46 81 510 (550) 63 85 89 606 9 13 (300 1 36 
53 96 711 91 814 34 50 (300) 52 (300) 89 (300) 
916 (300) 39 (550) 40 83146 81 210 59 308 16 
34 (1500) 48 82 (300) 447 53 63 74 (300) 95 
547 (3000) 70 (3000) 96 601 16i 19 66 734 62 
(1500) 900 14 66 81 81095 (550) 198 99 307 
(300) 23 (300) 25 45 (550) 408 15 536 94 «««6 21 
62 709 22 35 39 48 79 84 (550) 828 05 1138 63 
91 85068 115 31 (300) 228 38 412 74 92 (300) 
571 74 719 806 15 46 903 99 8 6012 20 109 
308 14 411 35 45 60 678 737 61 883 (300) 919 
62 (550) 87002 7 23 86 100 9 20 27 47 86
210 36 69 83 393 403 4 (600) 510 «26 33 80 97 
755 96 856 92 (1500) 913 14 67 £8057 103 
(300) 208 98 (550) 869 402 18 88 575 (300) 85 
639 59 (1500) 85 751 (300) 89 816 30 82 8 9072 
81 237 63 (150n) 69 306 25 468 544 98 644 61 
778 801 55 945 98. _

90053 (1500) 56 78 89 210 97 4t8 26 76 
98 (3000) 517 616 31 812 (300) 87 91008 32
216 46 303 57 529 35 78 611 70 714 83 805 41 
907 52 9 3026 (3000) 76 (550) 110 40 52 (1500) 
255 80 306 71 (300) 424 47 (1500) 62 515 24 
701 (3000) 77 842 906 90 93022 97 140 55 
206 84 (1500) 335 455 90 512 43 613 62 50 82 
720 48 804 69 937 90 94036 183 218 61 66 
(650) 80 325 426 38 70 80 85 (1500) 608 48 
(300) 96 610 27 35 63 (300) 744 838 97.

W swoim czasie niektóre pisma 
tutejsze podały dc wiadomości, ja
koby w znanćj sprawie działowćj hr. 
Fotockich, zapaść miał wyrok sądu 
polubownego, orzekującśj, że dobra 
Zahajce i inne, własność hr. Eusta
chego Potockiego stanowiący, mają 
być sprzedane na pokrycie wierzy
telności, sięgających cytry 900.000 rs. 
a nadto, że tenże Eustachy hr. Po- 
tecki ma sobie przyznaną, przez hr. 
Augusta Potockiego pewną roczną 
rentę, wraz z prawem mieszkania 
U niego i t. d. (1582)

Celem wyprowadzenia z błędu tych 
wszystkich, których to dotyczyć 
może, podajemy poniżćj dosłowną 
treść wyroku sądu polubownego, oraz 
protestu, jaki przez pięciu członków 
sądu polubownego został założony 
i warszawskiemu sądowi okręgowe
mu, wraz z skargą hr. Eustachego 
Potockiego przedstawiony,

Królestwie Polskiem położonych za 
rażąco niskie uważamy. Przywie
dzioną zaś w motywach wyroku 
równowierność niskiśj skali szacun- 
kowćj, za niedostateczną uznajemy, 
skoro takowa nie odpowiada równo 
mierności faktycznego podziału prze
strzeniami dóbr, pomiędzy Eusta
chym i Augustym Potockimi.

Warszawa, dnia 17-go listopada 
1885 roku.

Ludwik Górski, Aleksan
der Kłobukowski, Tadeusz 
Kowalski, Ludwik Kra
siński, Stanisław Ska
rżyński.

Protest łącznie z wyrokiem, zo
stał przedstawiony przez prezydują- 
cege w sądzie polubownym warsza 
wskiemu sądowi okręgowemu.

Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznañskiéj

już wyszły 
r 1 ■

postanowił:
Akcyą hr. Eustachego syna Mau

rycego Potockiego, przeciwko hr. 
Angustowi synowi Maurycego Poto
ckiemu wyniesioną, aktem zapisu na 
sąd polubowny w dniu 26 września 
(18 października) 1885 roku przed 
Stanisławem Zawadzkim, notaryu- 
szem w Warszawie (N. R. 675) 
sporządzonym objętą, jako bezzasa
dną oddalić, koszty skompensować.

(podpisano)
Hr. Alfred Potocki, hr. 
Rodryg Potocki, hr. Ar
tur Potocki, hr. Feliks 
Czacki, ks. Włodzimierz 
Czetwt-rtyński, Bronisław 
Rzewuski.

Na samym wyroku znajduje się 
wzmianka, że członkowie sądu po
lubownego: hr. Ludwik syn Augu
sta Krasiński, Ludwik syn Franci
szka Górski, Aleksander syn Fran
ciszka Kłobukowski, Tadeusz syn 
Mateusza Kowalski i Stanisław syn 
Edwarda Skarżyński, podpisów 
swych odmówili.

Dnia 6 (17) listopada 1885 roku 
panowie członkowie sądu, którzy 
odmówili podpisania wyroku, wnieśli 
na imię przewodniczącego w sądzie 
polubownym, następujący protest:

1 »<>

Przewodniczącego
' Sądu polubownego

w sprawie działowej
między hrabiami

POTOCKIMI.
Ponieważ na mocy § 1391 ustawy 

postępowania cywilnego, nie dano 
nam możności motywowania powo
dów, dla których odmówiliśmy pod
pisu wyroku wydanego w dniu 16 
listopada 1885 roku przez sąd po 
lubowny, w sprawie między Augu- 
stym i Eustachym hrabiami Poto
ckimi, przeto uważamy za konieczną 
potrzebę wyjaśnienie głównych po
wodów, dla których podpisów na
szych odmówiliśmy i w tym celu 
żądamy, aby niniejsze oświadczenie 
do akt sprawy, mających się prze
słać sądowi okręgowemu, dołączone 
zostało.

Wyrok w dniu 16 listopada 1885 
roku wydany, pomija zupełnie ten 
ważny szczegół, że kwestya niedo
puszczalności sporu, w zapisie na 
sąd polubowny, przez hr. Augusta 
Potockiego zamieszczona, była przez 
sąd rozbieraną i większością głosów 
usuniętą, tern samem konieczność 
merytorycznego rozpatrywania spra
wy uznaną została.

Przy rozpatrywaniu tem, wię
kszość sędziów oparła sąd swój na 
szacunkach dóbr, które służyły za 
podstawę działów roku 188l' mię
dzy spadkobiercami Maurycego hr. 
Potockiego dokonanych, i na tćj za
sadzie wyrok potwierdzający te działy 
wydała. My zaś niżój podpisani, 
szacunki te za niedostatecznie zba- 
dane, a odnośnie do majątków w

św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św, 

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, Rossignołi 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je

zusa
Sćgnr, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa
lebny Żywot św. Woj
ciecha
Ks. dr. Kanteckl, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu

Na r. 1886 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu
kowski, Gniezno. [322

Radlauera
Czerwona

1,60
0,10
1,50

1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek No, 37.,
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2- Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera esencya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze
ciwko reumatyzmom i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewnićjszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonćj Radlauera w Po
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómćj 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nćj, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Pączki
z rozmaitą marmoladą nakła
dane 3 razy dziennie świeże, 
tuzin po marce, glazurowane 
sztuka po 10 fen. — na wyra
źne zamówienie i po 5 fen. 
poleca od dziś przez cały kar
nawał cukiernia (1563)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

JUBILEUSZOWE
na rok Pański 1886

wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Cena 20 fen.

Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 
n autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Knryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze

poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony skład

OLIWY
do maszyn, wegeialnej, ds sag aratwew etc.,

również

m > osie,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówie
nia wprost, gdyż podróżnych nie wysyła się. (1002)

Ceny i wszelkie objaśnienia na 
żądanie odwrotnie.

Własnej fabrykacyi:
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)
Smarowidła na osie,
Skitolinę, now e smarowidło na skóry i pasy, 

uznane jako najlepszy środek do kon
serwowania skór wszelkiego gałnnkn, 
w puszkach po 125 gr. 30 fen., 250 gr., 
50 fen., 500 gr. 80 len., centnar 60 m.

Dwnsiarezyk wapna, chemicznie czysty 11 
do 12 stopni B*, najtańszy środek desin- 
fekcyjny dla gorzelni, browarów i t. d. 

wszystko w jak najlepszej jakości i po najtańszej cenie poleca

Br, Roman May
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
hale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zaliłjid ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazai

polecają
na sezon jesienny i zimowy

Najnowsze materye wełniane z fraucuzkich, angielskich i krajowych fabryk, 
Paletoty, dolmany damskie i okrycia na futra w najnowszych fasonach,
Aksamity, plusze i materye jedwabne Lyońskie,
Firanki białe i crème od 5 marek do okna, (685)
Koszule i negliże damskie.
Koszule męzkie od 2,50 mrk., począwszy,
Płótna i stołową bieliznę holenderską, bielefeldzką i ślązką,
Kaftaniki, kalesony wełniane Dr. Jaegera, szkarpetki w doskonałych gatunkach

po 7,50 mrk. za tuzin.
Chustki płócienne i batystowe ouerlé we wyborowych gatunkach od 3 —48 mrk., 
Derki podróżne i na łóżka, dery na konie,
Miechy do zboża po 1—1,25 mrk.,

Ceny bardzo przystępne a za gotówkę odpowiedni rabat. 

Stacye

p

nader starannie wykonane 
mam zawsze gotowe w za
pasie, które na żądanie franco 
na okaz przesyłam.

Stacye Męki Pańskiej 
płasko rzeźbione z mas- 
sy moząjkowój; 14 obra
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych malo
wane i miejscami złocone pra- 

. wdziwem złotem; ramy z drze
wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

Stacye Nr. 1. 14 obrazów wys. 0,58 mtr. szer. 0,47 mtr. 375 m.
n » 2. 14 „ „ 0,90 n n 0,60 „ 900 n
* » 3. 14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200 „
„ „ 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię

knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pańskiej na blasze, artystycznie malo
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys. 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m. 

« » 6. 14 „ „ 0,92 „ „ 0,73 „ 868 „
» 7.14 n „ 1,63 „ n 0,96

Spłata może być uskuteczniona ratami.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, Berlińska ul. 2,

950

(1584)

Hambnrgsko - Amerykańskie '
akcyjne towarzystwo

parowych okrętów

Bliższych wiadomości udzielają:
Mich. Oelsner w Poznania,
Jol. Geballe w Rogoźnie, (573) 
Adam Spektorek w Chodzieżą.

0

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grze
chów młodości oraz innych nad
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilusirowana: (1346)

Dra Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tćj 
zaleconćj, zupełną swą siłę mę
ską. Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt34). W Po
zna n i u na składzie w księ
garni p. A. S p i r o.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1246)

i”wszelkie wody mineralne
8 jesiennego nalewu,
S .Sole i ługi do kąpieli.
© Przyrządy chirurgiczne,

Świece kościelne,
5 © Olej do palenia w wyborowym gatnnku, 
3 ® Kadzidło.
«8 Herbaty chińskie.

Araki, rnmy, koniaki i sok malinowy. 
2 ?t0Iiwę nicejską,
5 £ Czekolady,

J Wyskok Liebiga i Cibilsa.

s 8 
-8 ©

9 "

•al35
_ Miejsce do dz 

ll}h do posługi, byle nieś 
ciężkiej, chętnie przyj mic 
wynagredzeniem Maryai 
Marciniak, przy św. N. 
nie nr. 36 u p. Sroczyńsl

W Wągrowcu
w niedzielę d. 14 lutego rb.

w sali pana Gerhardta

Wielki koncert
instrumentalny

orkiestry poznańskiej
Bolesława Dembińtiego.

Biletów numerowanych po 
1,60 mrk. i 1 mrk. nabyć mo
żna n pp. Paszewsklego i 
Szermera. (1588)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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